
Nr. 50 Kraków, dnia 8 G rudnia  1912 r. Rocznik II
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PRENUMERATA

„Tygodnika Mieszczańskiego'w Krakowie l.naprowincyi w całej Monarchii austro-węgiersklej z przesyłką pocztową wynosi,
. Kor. 4'80 | półrocznie Kor- 2'40 kwartalnie Kor. J’20.

Numer kosztuje 10 haierzy.

ORGAN KLUBU 
R ĘK O D ZIELN ICZO -M IESZCZA Ń SK IEG O

WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ

„Tygodnik Mieszczański"nabywać można we wszystkich agencyach 
dzienników.

Rękopisów nie zwraca się. 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiersza 

petitowego 20 hal. — Nadesłane 80 hal. 
Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711.

R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  „ T y g o d n i k a  M i e s z c z a k  k i e g o " ; K r a k ó w ,  u l i c a  ś w .  E r z j ż a  Ł .  7 .
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□  E  □  □  W  I M I Ę  B O L E P S Z E J  P R Z E S Z Ł O Ś C I □  £ 3

D e p u t a c y a  k r a k o w s k i c h  r ę k o d z i e l n i k ó w ,  

k u p c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w  w  W i e d n i u .

W  dn iu  17. l i s t o p a d a  b. r. o d b y ł  się 
w  K r a k o w ie  z i n ie ya tyw y  Klubu  rękodz ie l -  
n i c z o - m i e s z c z a ń s k i e g o ,  ogó lny  w iec  r ę k o ­
dz ie ln ików , k u p c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w  w  s p r a ­
w ie  o g r a n i c z e n i a  p rze z  in s ty tucye  f in a n s o w e  
k red y tu ,  tudz ie ż  w  s p r a w i e  zn iżen ia  p o d a ­
t k ó w  o s o b i s t o - d o c h o d o w y c h  i z a r o b k o w y c h  
n a  la ta  1912 i 1913.  W ie c ,  k tó ry  ze  w z g lę d u  
n a  l i c z b ę  u c z es tn ik ó w ,  by ł  n a d e r  p o w a ż n ą  
d e m o n s t r a c y ą  p r z e c iw k o  t rudne j  sy tuacv i  
f in a n s o w e j  w  kraju,  u c h w a l i ł  rezo lucye ,  d o ­
m a g a j ą c e  się od  c e n t r a ln e g o  r z ą d u  zn ie s ie ­
nia  t ego  n i e z n o ś n e g o  s t a n u  rzeczy  i p rzy jśc ia  
s fe rom  i n t e r e s o w a n y m  z p o m o c ą ,  a  n a d to  
w y b r a ł  d e p u ta c y ę ,  k t ó r a  z o d n o ś n e m i  rezo-  
l ucyam i  mia ła  u d a ć  s ię  do  W i e d n i a  i p r ze d  
s t a w ić  je o d n o ś n y m  r z ą d o w y m  c z y n n ik o m  
i s fe rom pose lsk im .

W  w y k o n a n i u  u c h w a ł  p o w z ię ty c h  n a  
w ie c u ,  w y j e c h a ł a  z  K r a k o w a  w ub i eg ł ą  ś ro d ę  
d e p u ta c z a ,  z ło ż o n a  z p a n ó w :  T o m a s z a  B u ­
j a s a ,  D u tk i e w ic z a ,  P o r ę b s k i e g o ,  Sch i l lera ,  
S c h s e c h t e r a ,  S te ine ra ,  dó  W i e d n i a  i t am  p r o ­
w a d z o n a  p r z e z  p o s ła  k r a k o w s k i e g o  D r a  
A d  lfa G r o s s a  i p o s ła  l w o w s k i e g o  L o e -  
w e n s t e i n a ,  p r z  d s ta w i ła  s ię  p r e z e s o w i  
Ko la  po l sk i e g o  D row i  L e o  i m in i s t row i  
s k a rbu  Z a l e s k i e m u  i p r z e d ł o ż y ł a  im s t o ­
sunk i  k r e d y t o w e  w Galicyi ,  d o m a g a j ą c  s ię  
p r z y t e m  od  r z ą d u  l o k a c y i  o d p o w i e ­
d n i e j  c z ę ś c i  f u n d u s z ó w  P o c z t o w e j  
K a s y  O s c z ę d n o ś c i  w  s t o s u n k u  d o  
w k ł a d e k  w  G a l i c y i  w i n ś t y t u c y a c h  
k r a j o w y c h  z p r z e z n a c z e n i e m  u ż y ­
c i a  t y c h  f u n d u s z ó w  d l a  u t r z y m a n i a  
k r e d y t u  r ę k o d z i e l n i c z e g o ,  k u p i e ­
c k i e g o  i p r z e m y s ł o w e g o  w  d o t y c h ­
c z a s o w e j  w y s o k o ś c i .

D e p u t a c y a  ż ah ła  s ię  r ó w n o c z e ś n i e  na  
p o s t ę p o w a n i e  w ł a d z  p o d a t k o w y c h ,  
k tó re  w  tych  k r y ty c z n y c h  c z a s a c h  n ie ty łk o  
n i e  u w z g l ę d n i a j ą  c i ę ż k i e g o  p o ł o ­
ż e n i a  o b y w a t e l i  i n i e  o b n i ż a j ą  p o ­

d a t k ó w ,  l e c z  p r z e c i w n i e ,  z n a c z n i e  
j e p  o d  w  y ż s z a i ą. *

M in i s te r  Za lesk i ,  k tó ry  p rzy j ą ł  d e p u ta c y ę  
n a d e r  życzl iw ie ,  o św iadczy ł ,  źe  po c z y n i ł  już 
w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  o d p o w i e d n ie  z a r z ą d z e ­
n ia  p r z e z  B a n k  aus tro -w ęg ie r sk i , -  a b y  K a s y  
o s z c z ę d n o ś c i  w  r a z i e  r u n ó w  d o s t a ł y  
o d p o w i e d n i e  p o p a r c i e  I. ż e b y  t o w a r z y ­
s t w o m  z a l i c z k o w y m  n i e  r e s t r y n g o w a n o  
k r e d y t u .  M in i s te r  c z u w a  n a d  temi z a r z ą ­
d z e n ia m i  i dop i ln u je  ich śc is łego  p r z e s t r z e ­
gan ia .  O d n o ś n i e  do  zn iżen ia  p o d a t k ó w  o s o -  
b i s t c - d o c h o d o w y c h  i z a r o b k o w y c h ,  p r z y o  
b iec a ł  m in is te r  Za lesk i ,  że p  i n f o r m u j e  
w ł a d z e  p o d a t k o w e  i d a  i m  w s k a z ó w k ę ,  
b y  p r z y  ś c i ą g a n i u  i w y m i a r z e  p o d a t k ó w  
u w z g l ę d n i a ł y  o b e c n e  k r y t y c z n e  c z a s y .

N a  drugi  d z ie ń  t. j. w e  c z w a r t e k  by ła  
d e p u t a c y a  n a  p o s łu c h a n i u  u m in i s t r a  dla  
Gal icy i  e k sce lenc y i  D ł u g o s z a .

D e p u t a c y a  p r z e d s t a w i ł a  m u  te  s a m e  p o ­
s tu la ty ,  co  i m in is t rowi  Z a le sk iem u ,  a  k tó re  
eksc.  D ł u g o s z  p r z y r z e k ł  usilnie  p o p r z e ć  
w  o d n o ś n e m  m in i s te rs tw ie .

P r ó c z  tego  p. B u j o z  p o d n i ó s ł  w  s w o  
j em  p r z e m ó w i e n i u  t r u d n e  w a ru n k i ,  w  jak ich  
ż y ć  dz iś  m us i  r ękodz ie ln ik ,  k tó ry  p o t r z e ­
b u j ą c  u s ta w ic z n ie  do  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o  
k redy tu ,  nie  m o ż e  go  d o s t a ć  w  ż a d n e j  in s ty ­
tucyi  f in ansowe j .  R ę kodz ie ln icy ,  c h c ą c  so b ie  
s a m i  p rzy j ś ć  z p o m o c ą ,  z a k ł a d a j ą  w ła s n e  
in s ty tucye  k r e d y to w e .  T e  s p e łn i a ją c  ch lubn ie  
s w e  z a d a n ie ,  ze  w z g lę d u  n a  to, iż s ą  insty- 
t u c y a m i  m ło d e m i ,  nie m o g ą  w y d o l a ć  z a p o ­
t r z e b o w a n iu .  T o  też  r z ą d  p o w in ien  w z ią ć  
te ins ty tucye  w  n a le ż y tą  op iekę  i uł atwić  
im p rze z  p o m o c  f i n a n s o w ą  ich z b a w i e n n ą  
dz ia ła lność .

Ł ą c z n ie  z innem i  s p r a w a m i  d o t y c z ą c e m i  
s tanu  r ę k o d z ie ln i c z e g o  p o d n i ó s ł  p. B u ja s  
n i e d o s t a t e c z n ą  w  kra ju  i lo ść  szkó ł  p r z e m y ­
s ło w y c h  i z a w o d o w y c h ,  tudz ie ż  w s k a z a ł  na  
to ,  że  s z k o ła  p r z e m y s ł o w a  w  K ra k o w ie  zby t  
m a ło  p rzy jm u je  uczn iów .  A p rze c ie ż  kraj  
m us i  m ie ć  d o b r z e  w y s z k o l o n y c h  i z a w o d o ­
w o  w y k s z t a ł b o n y c h  r ęk o d z ie ln ik ó w ,  jeżeli  
c h c e m y ,  a b y ś m y  spros ta l i  z a g ra n i c y  i m o ­
gli w y k a z y w a ć  s ię  u s t a w ic z n y m  p o s t ę p e m

w  dzie  dzinie n a s z e g o  p r z e m y s łu  r ę k o d z ie l ­
n iczego .

P r a w d a ,  że  m a m y  in s ty tucyę  n a s z ą  —  
m ó w i ł  p. B u ja s  —  to je s t  I zbę  r ękodz ie ln i ­
czą,  k tó ra  m a  c z u w a ć  n a d  p o d n i e s i e n ie m  
p o l s k i e g o  r ę k o d z ie ł a  i s t a ć  n a  s t r a ż y  in te ­
r e s ó w  s ta n u  r ę kodz ie ln icz e go .  Nies te ty u n a s  
w  K r a k o w ie  s ą  w  Izbie rękodz ie ln icze j  t ak  
fa ta ln e  s to sunk i ,  że  o p r a c y  realnej ,  o p r a c y  
dla  ogó łu r ę k o d z ie ln ik ó w  m o w y  b y ć  nie m oże .  
U t r z y m u je  s ię  t a m  n a  n a c z e l n e m  s t a ­
n o w i s k u  w  s p o s ó b  n i e p r a w n y  j e ­
d n o s t k a ,  k t ó r a  d o p u s z c z a  s i ę  k a r y ­
g o d n y c h  n a d u ż y ć .  T a m  zaś ,  g dz ie  s ię  
nie p r z e s t r z e g a  p r z e p i s ó w  p r a w a ,  nie p r z e ­
s t r z e g a  s t a t u tó w  Izby,  t a m  nie m a  n a leży te j  
o b r o n y  in t e r e s ó w  z a s t ę p o w a n e j  p r z e z  tę  i n ­
s ty tuc yę  sfery ludzi  W s z e l k i e  u s i ł o w a n i a  
ogó łu r ę k odz ie ln ików ,  a b y  te  n i e z n o ś n e  s t o ­
sunk i  z r e f o r m o w a ć  i u z d r o w i ć  a  s z k o d n i k a  
u s u n ą ć ,  s p e łz a ją  na  n i c z e m  w o b e c  dz i­
wne j  o b o ję tnośc i  w ła d z  i n i e w y t ł ó m a c z o n e g o  
ich uporu .

T o  też  im ien iem  r ę k o d z i e l n i k ó w  k r a k o ­
w sk ich ,  p o n o s z ą c y c h  w s k u t e k  n ie le ga lnyc h  
s t o s u n k ó w  w  Izbie  r ę k o d z ie ln i c z e j  nieob l i  
c z a ln e  s z k o d y ,  prosi ,  by  m in i s t e r  D ługosz ,  
k tó ry  j a k o  p r z e m y s ło w ie c  o t a c z a ł  z a w s z e  
s z c z e r ą  s y m p a t y ą  sfery p r a c u j ą c e  n a d  p o d ­
n ies ien iem  w y t w ó r c z o ś c i  p r z e m y s ło w e j  kraju,  
p o c z y n i ł  ze  swej  s t ro n y  u o d n o ś n y c h  w ł a d z  
krok i ,  a b y  w  k r a k o w s k ie j  Izbie  r ę k o d z ie ln i ­
czej  n a s ta ły  p r a w n e  s to sunk i .

Min is te r  D łu g o s z ,  n a  k tó ry m  to p r z e d s t a ­
wien ie  s p r a w y  z ro b i ło  s ilne w r a ż e n ie ,  o ś w i a d ­
czył,  że  d o ło ż y  w s z e lk i c h  s t a r a ń ,  a b y  z łem u 
p o ł o ż y ć  raz  już  kon iec .

N a  t em  m is y a  d e p u t a c y i  k r a k o w s k i c h  
r ę k o d z ie ln ik ó w ,  k u p c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w  
w  W i e d n i u  b y ła  s k o ń c z o n a .  D e l e g a c i  nasi  
wróc i l i  do K r a k o w a  z t ą  n i e p ł o n n ą  n a d z i e ­
ją, że o s o b i s to ś c i ,  u k t ó ry c h  in te rweniow al i ,  
d a n y c h  o d n o ś n ie  do  p r z e d ł o ż o n y c h  p o s tu l a ­
t ó w  ob ie tn ic  z p e w n o ś c i ą  do t rzym ają .

S z a n o w n e j P . T . P u b lic z n o ś c i  p o d a ję  d o  ła s k a w e j 
w ia d o m o ś c i ,  ż c  p r z e n io s łe m  s w o ją  p r a c o w n ię  n a  u l. G o ­
łę b ią  1. 4 , d o  u m y ś ln ie  n a  ten  c e l z a s t o s o w a n e g o  lo k a lu  
w e  w ła s n y m  d o m u , g d z ie  ja k  d o ty c h c z a s  w s z e lk ie  r o b o ty  
s ta ra n n ie , p u n k tu a ln ie  i p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h  n a d a l 
w y k o n y w a ć  b ę d ę .

Z  w y s o k im  s z a c u n k ie m

ZAKŁAD GALANTERYJNO-INTROŁIGATORSKI

R O B E R T A  J A H O D Y
W KRAKOWIE - UL. GOŁĘBIA 4 - TEL. 1424

S z a n o w n e j P . T . K lie n te li m o je j p o z w a la m  s o b ie  

z w ró c ić  u w a g ę , a b y  b y ła  ła s k a w ą  m ó j o b e c n y  a d r e s  c e le m  

u n ik n ię c ia  n ie p rz y je m n y c h  re k la m a c y i w s k u te k  z m ia n y  lo ­

k a lu  d o k ła d n ie  s o b ie  z a p a m ię ta ć .

Robert Jahoda.
O d z n a c z o n y  n a  w y s t a w a c h  i k o n k u rsa c h  k ra jo w y c h  i z a ­
g ra n ic z n y c h  n a jw y ż s z e m i n a g ro d a m i. P o d e jm u je  s ię  w s z e l­

k ich  r o b ó t  w z a k r e s  ten  w c h o d z ą c y c h .

Z  g łę b o k im  s z a c u n k ie m

Robert Jahoda.
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0 3  1 — 1 6  G R U D N I A  B ,  E S , C O D Z I E N N I E  W i E C Z O R E t *  O  € O D Z ,  8 - m e !

fenomenalny i dotąd w Krakowie nigdzie niewidziany program: 
i ! N ie z w y k łe  ! !

1 p an  THE ONRAS 1 d a m a  
! ! Je d y n i  a k ro b a c i ręczni ! ! ■

T E A T R  -  K A B A R E T

WIKTOR WOLSKI
p io se n k a rz  k a b a re tó w  lite r .-a rty st. 

» W e so ła  Ja m a «
» W e so ła  b u d a « .

ZIELONA 17. ZIELONA !7.
Obrazy z nocnego życia paryskiego.

Z  te a tru  » E M P IR E «  w  L o n d y n ie  
? ? Effri-Off-Ney ? ?

Osterna Barańska —  k o b ie ta  s z a m p a ń sk a  
U lu b ie n ica  L w o w a  i W a rs z a w y .

! ! Murzyni w  Krakowie ! !
Dizi Davls & Jatnbo

n ie z ró w n a n y  d u et m u rz y ń sk i.

Michał Sacher
u lu b ie n ie c  W ied n ia .

O GODZINIE 11-tej WIECZÓR -  KABARET.

N
COl

CL
O
&
O
n
O

p



2 TYGODNIK M IESZCZAŃSKI« Nr 50

l a  & ffe-2'

CS 04
G S £ «
o3 cO CU _Q 

2
a 3  §s . s « ;
l a l  t
a  I  a  s
a 5 .^3
-  U 3  ja 

2 - “  O
f . 2 , - - 2O 01 
I* *“ fe NO “ W.2 <u o Sa -g^ 15
*  C t3 ®, o c  ̂
jb#

kT.

E ®Q  ►>, P3

£ 9 ^ 2  
-a  . «s

J  ri
o  N g  .5_£» „  .2 w o.2 2 o OCLN *775 N O o  .S <“* ®&  5 s sO ft? bej -3L _  f-cc => a  i* 
1.&§ ° 
N £  Bg
Q  . N O
“ ■S,® ® 

- -  'S  3^  *ajs a

C D
Isas oo 
3£CD

K J  NI

C9CD

j g

l i
3
0

3
7 9
a

> °?  be
■*-• Qj

•S * 2 °
1 2  
-4-4 (fl

»- 03

p r z e d s i ę b i o r ą  w o  d l  a  „ o ś w i e t l e n i a  TEODOR DEM BITZER I SKA
E L E K T R Y C Z N E G O  I P R Z E N O S Z E N I A  S I Ł Y K R A K Ó W ,  U L .  Ś W .  K R Z Y Ż A  L.  3.

W ykonuje instalacye elektryczne dla domów, mieszkań, fabryk, tartaków, gorzelń, browarów, kopalń, młynów, gospodarstw rolnych, 
wil) pałaców itp. IN STALACYE DZWONKÓW e ’ektrycznych, telefonów i gromochronów. SPRZED AŻ wszelkich przyborów elektrotechnicz­
nych po cenach fabrycznych. W Y SY ŁK A  M ATERYBŁÓ W  NA PROW INCYĘ ODWROTNĄ PO CZTĄ! Lampki żarowe metalowe oszczędzające
70% prądu po cenach konkurencyjnych. 220 Yoltowe od 16 60 świec 2
PRO JEKTY I KO SZTORYSY NA ŻĄDANIE! TELEFO N 28 II.

K. za sztukę. 135 Voltowe od 16—60 świec a 1'50 K. za sztukę. 
POGOTOWIE W YKW ALIFIKOW ANYCH ELEKTRO-MONTERÓW.

Z obrad Izby handlowej.
Restrykcya kredytowa. — Ubezpieczenie społeczne —  
Kanał galicyjski. —  0 zarząd masy konkursowej. —  
Wnioski na Radę kolejową. —  Cenzorowie wekslowi 

przy Banku austro-wegierskim —  Inne sprawy.
Na ostatniem posiedzeniu krakowskiej Izby 

handlowej, jakie się odbyło w uibegły wtorek, 
zajmowano się najżywotniejszemi sprawami, jakie 
krajowy nasz przemysł handel i rękodzieło obchodzą.

I tak omówiono wyczerpująco sprawę ogra­
niczenia kredytów i akcyę, którą Izba handlowa 
wdrożyła, celem polepszenia sytuacyi finansowej. 
Na kilkakrotnych konferencyach instytucyi kredy 
towych w Krakowie podniesiono, że nasze życie 
gospodarcze nie nastręcza wprawdzie żadnych 
wewnętrznych powodów do obaw i r o z w i j a  s i ę  
w s p o s ó b  z u p e ł n i e  n o r m a l n y  i p r a w i ­
d ł o w y ,  że jednak niemożność przemiany kredy­
tów budowlanych na długotrwałe kredyty hipo­
teczne i wykonywane przez niektóre banki z wielką 
bezwzględnością restrykcye kredytowe, mogą stać 
się powodem groźnego przesilenia, nawet u zdrowo 
ufund -wanych przedsiębiorstw. Do zupełnie ana­
logicznego rezultatu doszła także zwołana przez 
ministra skarbu w tej kwestyi ankieta wiedeńska, 
w której podnoszono także, iż p o c z t o w a  k a s a  
o s z c z ę d n o ś c i  p o w i n n a  w w i ę k s z e j ,  niż 
dotychczas, m i e r z e  z a s i l a ć  s w y m i  z a s o  
b a m i  g o s p o d a r c z e  ż y c i e  n a s z e g o  k r a j u .

Jako drugą, nie mniej ważną sprawę podnie­
siono projekt ubezpieczenia społecznego, opra 
cowany przez osobną komisyę w Radzie państwa. 
Przed kilku dniami odbyła się we Lwowie an­
kieta, zwołana przez Zakład ubezpieczenia robo­
tników od wypadków, w której brał również udział 
reprezentant krakowskiej Izby handlowej. Ankieta 
zastanowić się miała nad sprawą zaprowadzenia 
w państwie powszechnego ubezpieczenia na sta 
rość i wypadek niemocy i wypowiedziała opinię, 
że Galicya w tym kierunku powinna być odmien­
nie traktowaną, albowiem jej r o z w ó j  g o s p o 
d a r c z y  i s p o ł e c z n y  n a s t r ę c z a ł b y  p o ­
w a ż n e  t r u d n o ś c i  w r a z i e  o g ó l n e g o  u b e z ­
p i e c z e n i a  o l b r z y m i e j  i l o ś c i  s a mo i s t n y c h  
w ł o ś o i a n  i r ę k o d z i e l n i k ó w ,  oraz c a ł e g o

i c h  p e r s o n a l u  p o m o c n i c z e g o .  Na razie ko- 
niecznem będzie ograniczenie koła samodzielnych 
ubezpieczonych w naszym kraju.

Z kolei zdał sprawę reprezentant Izby z an­
kiety, jaka się odbyła w zeszłym miesiącu, w Wy­
dziale krajowym w sprawie kanału galicyjskiego. 
Ankiecie przedłożone zostały dwie alternatywy: 
trasa północna, czy południowa. Północna byłaby 
tańszą, jednak o b'izko 30 km dłuższą: południowa 
trzyma się w swem zasadniczem założeniu dawnej 
kolei Karola Ludwika. Jakkolwiek ta alternatywa 
nie jest wcale przygotowaną, spodziewane . jest 
prowadzenie jej w bliższej lub dalszej odległości 
miast Bochni, Brzeska, Tarnowa, Dębicy, Rze­
szowa, Łańcuta i Przeworska, stanowiących cen 
tra handlowe i przemysłowe. Dlatego jeden z przed­
stawicieli Izby oświadczył się na ankiecie za trasą 
południową.

Ponieważ w ostatnich czasach zaszły dwa wy­
padki w krakowskim sądzie powiatowym, w któ 
rych nie przychylano się do wniosku wierzycieli, 
aby zawiadowcą masy konkursowej ustanawiać 
kupca, prezydyum Izby wniosło do prezydyum 
wyższego sądu krajowego przedstawienie w tej 
sprawie, żądając uwzględnienia w pierwszym rzę­
dzie wniosków wierzycieli, proponujących kupców 
na przymusowych zarządców mas konkursowych. 
Kupcy bowiem są z reguły lepiej uzdolnieni do 
prowadzenia interesów mas konkursowych od naj­
bardziej nawet sumiennej administracyi przez pra­
wników, zwłaszcza, iż sposób przeprowadzania 
przymusowej hkwidacyi interesów wywrzeć może 
poważny wpływ na ogólne położenie gospodarcze 
danego działu handlowego lub przemysłowego.

W dalszym ciągu obrad przedstawiono z ra 
mienia krajowego biura kolejowego wnioski, jakie 
będą przedłożone na najbliższem posiedzeniu Rady 
kolejowej w Wiedniu. We wnioskach tych domaga 
się krajowe biuro kolejowe:

rozszerzenia stacyi w Trzebini i Oświęcimiu; 
zaprowadzenia wagonu restauracyjnego przy 

pociągu, wychodzącym z Wiednia o godzinie 3-ej 
po południu;

wagonu sypialnego przy pociągu Nr. 18/19 na 
linii Kraków—Lwów; kursowania pociągu karls 
badzkiego przez zimę, przynajmniej do Pragi;

zaprowadzenia III. klasy przy dziennych po­
ciągach błyskawicznych Nr. 5 i 6 między Lwowem 
a Wiedniem;

skrócenia czasu jazdy z Krakowa do Zako­
panego i zaprowadzenia wagonu sypialnego z gra­
nicy do Zakopanego;

ustanowienia lepszych połączeń w nocy dla 
linii Jasl.o-Rzeszów w komunikacyi z Krakowem;

zaprowadzenia połączeń z Wieliczki -przy po­
ciągach Nr. 5 i 6;

utworzenia przystanku w Kokosowie między 
Bierzanpwem a Podłężem;

zaprowadzenie lepszów wagonów na linii tran- 
wersalnej w połączeniu z-Krynicą, Rymanowem 
i Iwoniczem.

Nadto zaproponowano następujących cenzo­
rów wekslowych przy Banku austr węgierskim: 

przy filii w K r a k o w i e  pp. Anczyca, W. Be- 
ringera, J. Birnbauma, J. K. Federowicza, Jul. Grossa 
(młodszego), St. Konopkę i Aug. Porębskiego; przy 
lilii w J a ś l e  pp. T. W. Brąglewicza, J. Chrapiri- 
piriskiego, R. Palcha, Fr. Polaka i B. Steinhausa; 
przy filii w R z e s z o w i e  pp. H. Czernego, Ro­
berta Donta, St. lędrzejowicza i M. Machowskiego; 
przy filii w T a r n o w i e  pp. K. Bauma, T. Buj­
nowskiego, M. D. Edelsteina i dra F. Salomona; 
przy filii w J a ś l e  p. Jana Dymnickiego.

Na członka powiatowego k o m i s y i  s z a c u n ­
k o w e j  dla wymiaru opłat szynkarskich w T a r ­
n o w i e  przedstawiono p. Benjamina Rothenberga 
w Tarnowie.

Oprócz tego załatwiono cały szereg spraw, 
jak; wypłata corocznie z funduszu bł. p. Dattnera 
1.030 koron dla kupca i przemysłowca; utworze­
nie szkoły kupieckiej w Białej i Przemyślu, tu ­
dzież dwóch szkół handlowych uzupełniających 
w Krakowie, jednej dla chłopców, drugiej dla 
dziewcząt; dozwolenie dowozu żywego drobiu z Kró­
lestwa Polskiego, do Krakowa, utrudnionego z po­
wodu zbyt ostrych zarządzeń weterynaryjnych; na­
tychmiastowa wypłata rachunków przedsiębiorców' 
przez ministerstwo robót publicznych i lombardo- 
wame przez pocztową kasę oszczędności listów 
zastawniczych w krajowych instytucyach finan­
sowych.

Na tem posiedzenie zamknięto.
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SZTUCZKA CYGAŃSKA.

Pewnego dnia przybyła do dentysty bardzo 
strojnie ubrana pani i powiedziała, że jest żoną 
pewnego barona. Niedawno dopiero się pobrali 
i żyli bardzo szczęśliwie. Wtem nieszczęście chciało, 
że mąż jej, pan baron, zaziębił się w podróży, 
a skutkiem tego, takiego bólu zębów się nabawił, 
że aż trudno powiedzieć. Bolą go wszystkie zęby 
w szczękach, jeden przy drugim.

— A co najgorsza, panie doktorze, — mówiła 
pani z płaczem, — że mąż "-ój nie chciał pozwo­
lić na to, by mu zęby bolące wyrwać. Skutkiem 
długiego i okropnego bólu tedy zachorował...

Tu płacz przerwał jej mowę, a pan doktór 
wzruszony zapytał:

— Na co zachorował?
— Ach ja nieszczęśliwa, -  schlochała pani,— 

rozum mu się pomięszał od bólu, waryuje.... ach, 
ja nieszczęśliwa!

Pan doktór zamyślił się, bo sprawa to była 
niezwykła i trudna. Wreszcie rzegł:

Jakkolwiek mi pani żal, lecz nie będę mógł 
nic pomódz Skoro mąż pani nie chce pozwolić 
na wyrwanie zębów, to moja sztuka na nic się nie 
przyda

— Panie doktorze, proszę bardzo, dajcie mi 
pomoc, — błagała pani.

Doktór znowu się zamyślił, a po chwili tak 
się odezwał:

— Byłby jeszcze sposób, a mianowicie taki, 
iżbym panu baronowi zadał na sen, a gdyby usnął, 
wtedybym z łatwością zęby mu mógł wyrwać. Ale 
jakże pani namówi swego męża, ażeby tu do mnie 
przyszedł? Albowiem tylko tutaj, w pracowni mo­
jej mógłbym-operacyi dokonać.

O to bym się postarała, panie doktorze, — 
odrzekła pani, — i z pewnością co wymyślę, aby 
męża mego tu sprowadzić. Byle tylko, skoro tu 
będzie, operacya się udała.

— Uda się, z pewnością się uda, odrzekł do­
któr. — Wobec waryata mogę użyć gwałtu, jeżeli 
chodzi o jego dobro, jego zdrowie Skor> tylko pan 
baron wejdzie do mojego pokoju, natychmiast go 
chwycą moi ludzie i zwiążą Co potem, o to niech

się pani baronowa nie troszczy, lecz niech mi 
zaufa; w ciągu dziesięciu minut, bolące zęby zo­
staną wyrwane. Ale które to zęby bolą go naj 
bardziej?

— Przednie, panie doktorze.
— Dobrze, dobrze. Zresztą ja już łatwo po 

znam na pierwszy rzut oka, które zęby bolą. A więc 
jutro o 5 godzinie po południu oczekuję pani 
z panem baronem tutaj. Niech pani będzie dobrej 
myśli.

— Moja wdzięczność dla pana doktora bę­
dzie bardzo wielka, odpowiedz ała baronowa. 
Jutro przywiozę męża tu, o oznaczonej godzinie 
Lecz, panie doktorze, on się będzie bronił, mówi­
łam przecie, że waryuje i od rozumu odchodzi 
niekiedy.

— O, niech się pani nie boi; moja służba 
i pomocnicy są mocni: Lecz pani radzę aby się 
natychmiast oddaliła, skoro męża pochwycą, bo 
taki widok nie jest dla nerwów kobiecych. Je- 
szczeby pani zemdleć mogła.

Pani baronowa podziękowawszy serdecznie 
panu doktorowi, wyszła, obiecując przybyć jutro 
z pewnością.

Nazajutrz około czwartej po południu zaje­
chała dorożka przed pewien sklep złotnika i ju 
bilera. Był to jeden z najbogatszych sklepów 
w mieście. Z dorożki wysiadła strojna pani i wszedł­
szy do sklepu, oświadczyła, że chce zakupić ro 
zmaite kosztowności. Kupiec i wszyscy kupczy­
kowie usługiwali jej bardzo grzecznie, a ona obie­
rała sobie różne drogie rzeczy, okazując dobry 
gust przy tem, bo co najdroższe, to jej się podo­
bało W końcu wybrała za 50.000 marek koszto­
wności; kupiec aż podskakiwał z radości, że tak 
dużo sprzedał.

Naturalnie, że pani baronowa nie miała tyle 
pieniędzy przy sobie, bo jakżeby tam kto tyle 
złota ze sobą nosił.

— Lecz może pan pośle ze mną którego ze 
swoich kupczyków, abym mu pieniądze zaraz wy­
płacić mogła

Kupiec ofiarował się, że sam pojedzie. Kosztoe 
wności włożono w szkatułkę, którą kupiec niósł 
za panią i oboje wsiedli do powozu. Woźnica ru­
szył, nie pytając, bo już przedtem pani mu powie 
działa, dokąd ma jechać.

Pełen zaufania wszedł kupiec za panią na 
pierwsze piętro i podziwiał paradę i zbytek. S łu­
żący wielki otworzył drzwi do mieszkania. Pani 
poprosiła kupca, aby wszedł naprzód, a ona za nim.

W tym momencie służący zamknął drzwi, 
a z drugiego pokoju wyszedł pomocnik doktora 
i obaj natychmiast silnie kupca pochwycili.

— Na pomoc! Złodzieje, mordercy! — zawo­
łał kupiec.

Doktór się uśmiechnął i rzekł do pani baro­
nowej:

— Mały napad waryacyi! Znamy się na tem. 
Niech się pani teraz oddali, a za pół godzinki b ę ­
dzie pani miała męża wyleczonego.

Pani baronowa podjęła z ziemi szkatułkę, 
którą kupiec podczas szamotania był upuścił i wy­
szła z pokoju.

Tymczasem kupiec już spał, bo mu pomocnicy 
doktora wnet powąchać dali usypiającego proszku.

Gdy się po godzinie przebudził, mąciło ma 
się w głowie, a w ustach było mu bardzo pusto. 
Przed nim stał pan doktór i z uśmiechem mówił:

— Winszuję, winszuję, panie baronie! Zęby, 
które cię bolały, już wyrwane, tu są! — tu pokazał 
cztery zęby na talerzyku Czy pana jeszcze co boli?

Kupiec patrzał na lekarza błędnym wzrokiem, 
a potem palcem pomacał w ustach. Teraz dopiero 
pojął co mu się stało.

— Pani baronowa będzie się cieszyła, gdy 
pana zdrowym ujrzy — odezwał się doktór; — 
zapewne lada moment przyjdzie.

— Gdzie ona, ta oszustka i złodziejka, — za- 
wrzasnął kupiec. Gdzie moje kosztowności? Na 
pomoc, ludzie na pomoc!

Doktór skinął na pomocników i chwycił obcęgi.
Znowu dostaje napadu, rzekł, — trzeba 

mu jeszcze piąty ząb wyrwać!
Lecz nieszczęśliwy kupiec już nie czekał, ale 

wyrwawszy się z rąk służby, wypadł jak opętany 
na ulicę, krzycząc i wołając pomocy.

Kosztowności przepadły; lecz policyi udało 
się wyśledzić złodziejkę po kilku dniach; »pani 
baronowa« dostała się do więzienia, lecz prawie 
połowa kosztowuości już przepadła. Sławny d o ­
któr zaś przesłał kupcowi na dobitkę rachunek za 
wyrwanie czterech zębów.
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M s t e e ę t a f l  Mfczwcekirfe własnych w Rjąsce koło Krakowa i Glinnej Naw ryi koło Lwowa ępps murarski z w ła- 
j e n e r a l n e  z a s t ę ^ t w o  w s z y s t ^ c h  z j e d n o c z o n y c h  snej fabryki w G!jnnej Nawaryj zaprawę fasadowa TERRABonA‘- zwłasnej fabryki

® * ‘ ' ® ^ " w Krzeszowicach cement portlandzki, wapno hydrapliczne murarskie i fasadowe 
papą dachową, te r  gazowy, ka rbo lineum , dachów k i i  wszelkie wyroby betonowe, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w  Krzeszowicach.
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W o b r o n i e  s w o j s k i e g o  
r ę k o d z i e ł o .

Hasło; „Popierajmy przemysł ojczysty!", które 
tak często pojawia się na szpaltach dzienników 
i rozbrzmiewa na wszystkich zgromadzeniach, 
w Draktyce niestety bywa bardzo rzadko stoso 
wane. Są nawet jednostki, które hasło to roz­
myślnie ignorują i nie tylko, swojskiego prze 
mysłu i rękodzieła nie popierają, a l e  go  j e s z c z e  
r u j n u j ą .  Jednostki te, dorobiwszy się majątku tu 
u nas w Krakowie, na naszem społeczeństwie, wy­
syłają tysiąc koron za granicę.

Że twierdzenie nasze nie jest gołosłównem, 
przytaczamy na dowód następujący fakt:

Panowie Ka r o l  W o ł k o w s k i  i H u g o  Rip- 
p e r  otwierają kawiarnię na rogu ulicy Krupniczej 
i Podwale i do lokalu tego całe urządzenie z W ie 
dnia sprow adzili za sumę 150.000 koron, a Niemcy, 
którym powierzono wykonanie potrzebnych ada 
ptacyi do tego stopnia nas zignorowali, że n a w e t  
r o b o t n i k ó w  do  m i e s z a n i a  g i p s u  w s z a ­
f l i k a c h  s p r o w a d z i l i  z W i e d n i a .

Postępowanie pp.: Wołkowskiego i Rippera 
rękodzielnicy krakowscy z całą bezwzględnością 
piętnują, jako postępowanie niegodne krakowskich 
obywateli, którzy dorobiwszy się majątku na na­
szem społeczeństwie, nie mieli tyle poczucia oby­
watelskiego, aby te tysiące koron zostawić w kraju, 
zwłaszcza w czasach obecnych, gdy tutejsi ręko­
dzielnicy i robotnicy są prawie zupełnie pozba­
wieni pracy ,i zarobku.

Nie wchodząc na razie w jakość wykonania 
sprowadzonego urządzenia, twierdzimy stanowczo, 
że rękodzielnicy tutejsi mogli wykonać takie same 
urządzenie, jeżeli nie lepsze, za taką kwotę, jaką 
spółka ta kawiarniana zapłaciła Niemcom, jesteśmy 
mocno przekonani, że gdyby tak postąpił sobie 
Czech lub Węgier, jak postąpili sobie pp. Woł- 
koński i Ripper, z p e w n o ś c i ą  a n i  j e d e n  
s z a n u j ą c y  s i ę  c z ł o w i e k  n i e  p o k a z a ł b y  
s i ę  w t y m  l o k a l u .

Niestety jednak nasz patryotyzm objawia się 
więcej w słowie, niż w czynie. Czasby już był

rzeczywiście najwyższy, abyśmy się ocknęli i po 
kazali tej spółce dorobkiewiczów, że n i e  w o l n o  
im tak postępować, jak postępują. Apelujemy za­
tem w imię szczytnych haseł narodowych, w imię 
uczuć patryotycznych, aby dla z a d o k u m e n t o  
w a n i a  p r o t e s t u  przeciw takiemu postępowa­
niu, nikt nie ważył się  — przynajmniej w dzień 
otwarcia tego lokalu — brać w  niem udziału  
i zaszczycić je sw oją  obecnością. K to  p o ­
s t ą p i  w b r e w  n a s z e j  a p e l a c y i ,  uznamy go 
za n iegodnego członka naszego  soo łeczeń stw a!

Trzeba bowiem mieć to na uwadze i pamięci, 
że dziś w roku wywłaszczania i w czasie ogól­
nego kryzysu ekonomicznego, n i k o m u  n i e  w o l ­
n o  p i e n i ę d z y  b e z  p o t r z e b y  p o z a  k r a j  
w y d a w a ć .  t

K o r e s p o n d e n c y e .
Lwów.

(Spraw a budowy domu d la  Izby rękodzielniczej. — 
O przeniesienie agend państwom ego popierania  
przem ysłu  rękodzielniczego. — Echa wiecu ręko­
dzielniczego. — Ubezpieczenie na starość i  niezdol­

ność do pracy).
Jak już swojego czasu donosiłem, wskutek 

rozpisanej przez prezydyum tutejszej Izby ręko­
dzielniczej rozprawy ofertowej na budowę wła 
snego gmachu, nadesłano kilkanaście ofert, z któ­
rych jedne opiewały na całość budowy, drugie na 
częściowe jej roboty. Mimo to, iż, jak już zazna­
czyłem — ofert tych było kilkanaście, tak komitet 
budowy, jak i prezydyum Izby, długo się wahało, 
czy zadecydować wybór i zatwierdzić z pośród już 
nadesłanych, czy też rozpisać nową rozprawę ofer­
tową i wezwać przedewszystkiem tutejszych rę­
kodzielników do oferowania. Wychodzono bowiem 
z nader słusznej zasady, że gmach dla Izby ręko­
dzielniczej p o w i n i e n  s t a n ą ć  j e d y n i e  p r a c ą  
s a m y c h  r ę k o d z i e l n i k ó w .  Te dobre chęci 
komitetu budowy, aby wciągnąć do budowy ogół 
rękodzielników są znamienną cechą obywatelskiego 
postępowania, na którego tle, jakżeż smutnie wy

gląda postępowanie krakowskiego komitetu bu 
dowy, a przedewszystkiem prezydyum tamtejsze 
Izby, które wobec nadesłania j e d n e j  t y l k o  
o f e r t y  i to nie przez rękodzielników, a l e  s p ó ł k ę  
a r c h i t e k t ó w ,  tę ofertę zatwierdziło, nie rozpi­
sawszy ponownej rozprawy ofertowej i nie w e­
zwawszy krakowskich rękodzielników do oferor 
wania. Zaiste, macie tam w Krakowie jednostkę, 
której absolutnie na tego rodzaju rządy tu u nas 
we Lwowie żadną miarąby nie pozwolono.

Wracając jednak do budowy domu dla Izby 
rękodzielniczej we Lwowie zaznaczyć trzeba, że 
prezydyum Izby, poinformowawszy się przedtem 
należycie i upewniwszy, że nawet w razie pono­
wnej rozprawy ofertowej, żaden z rękodzielników, 
prócz tych, którzy już oferty nadesłali, nie będzie 
oferował, a to z powodu zbyt trudnej sytuacyi fi 
nansowej, jest zmuszone wybrać jedną z tych kil­
kunastu zgłoszonych już ofert. Sprawa ta będzie 
załatwiona definitywnie w przyszłym tygodniu.

Przechodzę do sprawy drugiej. W ostatnich 
dniach rozważaną była w prezydyum Izby sprawa 
zamierzonego przeniesienia a g e n d , t y c z ą c y c h  s i ę  
p a ń s t w o w e g o  p o p i e r a n i a  p r z e m y s ł u  
r ę k o d z i e l n i c z e g o  z zakresem działania mi­
nisterstwa robót publicznych napowrót do zakresu 
ministerstwa handlu. Tutejszy instytut technologiczny 
Izby handlowej, mając wydać opinię w tej kwestyi, 
zwrócił się do Izby z prośbą o wyrażenie swego 
zapatrywania na sprawę. Jakkolwiek decyzyi osta­
tecznej jeszcze nie powzięto, jednak takie przerzu­
canie agend z jednego ministerstwa do innego n ie  
m o ż e  w p ł y n ą ć  k o r z y s t n i e  na tok spraw. 
Ponieważ faktem jest, że dopiero od czasu prze­
niesienia agend, tyczących się państwowego popiera­
nia przemysłu rękodzielniczego z zakresu mini­
sterstwa robót publicznych, rozpoczął się żywszy 
rozwój służby popierania przemysłu, odczuty spe­
cyalnie w naszym kraju, gdy między innymi i Zwią­
zki stowarzyszeń przemysłowych otrzymywały z te­
goż ministerstwa subwencye,przeto nie ma powodu 
do świadc_ania się za zmienieniem dzisiejszego 
stanu rzeczy.

W wykonaniu uchwał, powziętych przez kra 
jowy wiec rękodzielników, jaki się odbył w dniu 
24. listopada b. r. w sprawie przyznania sferom 

i rękodzielniczym odpowiedniego i sprawiedliwego

Z ruchu muzycznego w Krakowie,
Od czasu, w którym koncerty krkowskie , 

przeniosły się z sali Saskiej i »Sokoła«, do pię 
knej, jasnej sali Starego Teatru, zmieniła się fizyo- 
gnomia publiczności uczęszczającej na koncerty, 
upadła też i frekwencya. Dawniej przeważała ilo­
ściowo młodzież, która płacąc niższe ceny miejsc 
stojących, zapełniała salę i dostarczała słuchaczy 
wdzięcznych, łatwo zapalających się i żywiej od 
czuwających piękno muzyki. Panienki, akademiczki, 
nie wahały się stać pod ścianami sali przez cały ciąg 
produkcyi i objawiać swe zadowolenie oklaskami. 
Dzięki też temu zwyczajowi, umuzykalniały się za 
tanie pieniądze rzesze młodzieży, której poza ceną 
biletu wystarczał strój codzienny. Od chwili, w któ­
rej muzyka koncertowa, przeniosła się do rozja­
śnionej elektrycznością sali. strzeżonej przez służbę, 
zniknęli młodzi słuchacze z -sali koncertowej, w któ­
rej aby wieczór spędzić, trzeba dziś nie tylko opła­
cić wyższą cenę biletu (zwiększoną dodatkiem gmin­
nym), lecz także i dostojniej się przyodziać. Wielka 
tedy część publiczności zrezygnowała z rozkoszy 
muzycznej i odzwyczaiła się od uczęszczania na 
produkeye muzyczne tak, iż obecnie nie uczęszcza 
się nawet na wieczorki patryotyczne urządzone 
w rocznice dziejowe, nieraz przy współudziale do­
skonałych sił miejscowych. Młodzież znikła z sali 
koncertowej.

Dzięki' jej okoliczności, zmieniły się też i sa­
me koncerty. Aby z koncertem mieć odwagę wy­
stąpić w Krakowie, trzeba mieć światową markę 
albo też wyjątkowe fawory publiczności. Fawora­
mi temi cieszą się w Krakowie tylko »rasowo« do 
jednej kategoryi publiczności przynależni artyści, 
pewni zawsze efektu kasowego. Wielu artystów 
nie tyle zapoznanych jak raczej zapomnianych przez 
krakowską publiczność pracuje poza granicami 
Krakowa, zbierając i sławę i monetę, podczas gdy 
na estradzie w rodzinnem mieście byliby niemo­
żliwi.

Rok obecny, pełen depressyi, oczekiwań poli 
tycznych i czasów niepewnych odbił się niekorzy­
stnie na ruchu koncertowym. Ilość koncertów

zmniejszyła się znacznie wieczorków złożonych 
z sił miejscowych nie urządza się bez deficytu lub 
odwołania.

Dotąd mieliśmy dwie produkeye śpiewacze, 
a to koncert J. Urlusa, tenora bohaterskiego, oraz 
koncert p. Janiny Korolewicz-Waydowej, oba urzą 
dzone staraniem Dyrekcyi koncertów krakowskich.

Pierwszy nie cieszył się wielkim gronem słu­
chaczy, nazwisko bowiem śpiewaka, acz doskona­
łego. nieznanem było krakowianom, których kon- 
sumeya pism muzycznych, francuskich i niemieckich 
jest bardzo słaba, a ztąd i niewiadomem było czy 
»warto go słyszeć« lub nie (w Krakowie nie tyle 
pragną słuchać muzyki, jak raczej słyszeć tego lub 
owego artystę), i czy »warto pójść« na koncert. 
Znane natomiast imię światowej śpiewaczki p. Ko­
rolewicz-Waydowej pociągnęło do sali iłumy. — 
Pianistów popisywało się już kilku. Na czoło pro­
dukcyi wysunął się koncert Rubinsteina, który oka­
zał się artystą w wielkim stylu i godnym spadko­
biercą wielkiego, w sztuce imienia; pierwszym zaś 
z popisujących na tym instrumencie był nowo za­
angażowany przez Tow. Muzyczne dla konserwa- 
toryów profesor pan Ebel, który pragnął zaprezen­
tować się publiczności ze swoją sztuką. Młody, 
obiecujący pianis a, chociaż nie stoi dziś jeszcze 
na tym poziomie wirtuozowskim co jego poprze­
dnik prof. Lalewicz, to jednak został życzliwie 
przyjęty przez sfery fortepianofilskie grupujące się 
około Towarzystwa Muzycznego, tudzież konser 
watoryum i tę część recenzentów, którzy od insty- 
tucyj tych są zależni.

Młody pianista, obiecuje pono być dobrym 
pedagogiem, lecz niepodobna nie wytknąć Wy­
dział wi Tow. Muzycznego tej okoliczności, iż na 
tego rodzaju stanowisko, nie postarał się o piani­
stę Polaka. Czyż istotnie jest tak źle z nami, że 
wszystkie poważniejsze miejsca koniecznie trzeba 
obsadzać artystami »von Draussen*. — A byli po­
no. Drugi profesor gry skrzypcowej poza nazwi­
skiem polskiem. pono także niema nic wspólnego 
z naszem społeczeństwem. Smutne to w naszych 
czasach i może się na mnie za to co piszę gnie­
wać p. prezes Tow. Nuzycznego, lecz co prawda 
to prawda.

Ze skrzypków popisywał się tego roku także 
profesor krakowski p. Zygmunt Szwarcenstein,

muzyk młody — lecz wirtuoz poważny, uznany 
już za dojrzałego, przez krytykę swoją i obcą. 
Produkcya jego, była poza interesującą artystycznie 
stroną, jedną z najmocniej popartą, przez publi­
czność; prof. Szwarcenstein bowiem, talentem, rze­
telną pracą i zaletami osobistemi, zdobył już sobie 
publiczność krakowską. Produkcyą wyjątkową 
w naszych stosunkach były dwa występy orkie­
stry Filharmonii warszawskiej, która przybyła pod 
wodzą doskonałego kapelmistrza Zdzisława Birn 
bauma i zapoznała nas z wspaniałem dziełem wiel­
kiego muzyka obywatela Ignacego Paderowskiego, 
z jego symfonią, osnutą na wspomnieniach dziejów 
ostatnich walk narodu o niepodległość, bez odwo­
łania się do zużytych już tematów pieśni patryo­
tycznych.

Z tem większem zaciekawieniem przysłuchi­
wano się pięknemu dziełu, które wywarło — 
szczególnie ostatnią częścią — duże wrażenie, ile 
że pojawienie się symfonii tej, na estradzie berliń 
skiej przyjęte zostało przez krytyków z nad Sprewy, 
z niechęcią. — Poza tem wykonali mili goście 
warszawscy utwory Różyckiego (Król Kufetua) 
Debussego, Straussa, Wagnera i Beethowena. Naj­
większe jednak wrażenie wywarł z piekielną iście 
werwą zagrany, nad program, »Mazur z Halki* — 
nieśmiertelnego Moniuszki.

Osobna chlubna karta należy się wykonawcom 
utworów symfonicznych na koncertach Twa. Mu­
zycznego. które pod artystyczną pieczą znakomite­
go muzyka i niestrudzonego organizatora dyr. No­
wowiejskiego, stają się z dniem każdym niemal 
coraz bardziej interesujące, doskonalejąc pod ener­
giczną batutą. Ostatnią produkcyą był »Jubi 
leuszowy wieczór kompozytorski prof. Żeleńskiego« 
urządzony przez Tow. Muzyczne z powodu 75 ro­
cznicy urodzin sędziwego kompozytora, którego 
sy wetkę pomieścił »Tygodnik mieszczczański« 
w jednym z ostatnich numerów.

Obecnie oczekuje nas starannie przygotowany 
koncert, którego program składać się będzie 
z utworów polskich muzyków.

Stan isław  Bursa.
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zastępstwa w Sejmie galicyjskim, z okazyi obrad 
nad nową ordynacyą wyborczą, komitet wiecowy 
rozesłał już zapadłe na wiecu rezolucye do wszyst­
kich posłów z żądaniem ich poparcia.

Poruszę jedną jeszcze sprawę, która aczkol­
wiek nie dotyczy samych tylko■ rękodzielników, 
jednakże w dużej mierze i te sfery są intereso­
wane. Chodzi mi o ankietę, jaka się odbyła tymi 
dniami w sprawie ubezpieczenia na starość i nie­
zdolności do pracy w Galicyi i na Bukowinie. An­
kiecie przedłożono do wyczerpującego omówienia 
kwestyę, czy uważa za odpowiednie dla Galicyi i Bu­
kowiny postanowienie projektu rządowego (§ 6), 
czy też ubezpieczeniu na starość i niezdolność do 
pracy powinni podlegać tylko wszyscy ubezpie­
czeni na wypadek choroby i wszyscy członkowie 
korporacyj przemysłowych, względnie, czy nie by 
łoby wskazanem jeszcze bardziej ograniczyć obo­
wiązek ubezpieczenia na starość i niezdolność.

Ponieważ w ankiecie brał również udział prze­
wodniczący komisyi ubezpieczenia społecznego 
w Radzie państwa p o s e ł  B u z e k ,  przeto przed 
przystąpieniem, do merytorycznych obrad wyjaśnił 
powody, które skłoniły podkomitet do oświadcze­
nia się za wyjątkowem traktowaniem Galicyi i Bu 
kowiny. W szczególności mówca zwrócił uwagę na 
dwie konsekwencye wyłączenia, t. j. finansową 
i organizacyjną. Pierwsza polega na tem, że w ra­
zie ograniczenia w Galicyi obowiązku ubezpiecze­
nia, kasa centralna, względnie państwo, zwolnio 
nem zostanie od uzupełnienia rent inwalidów 
kwotę 90 kor. dla jednego ubezpieczonego, gdy 
Galicya i Bukowina podatkami swojemi przyczy 
niać się będą miały do takiego uzupełniania rent, 
przyznawanych w innych krajach. Należy więc 
określić zasady obliczenia i kwotę, którą państwo 
winno zwrócić Galicyi za ograniczenie ubezpiecze­
nia na starość i niezdolność do pracy. Sumy z tego 
tytułu wynosić będą po latach pięciu ubezpiecze­
nia około 2'8 milionów i wzrastać będą co roku. 
W kwestyi organizacyi mówca skreślił zapatrywa­
nia rządu w tym względzie i oświadczył, że ocze­
kuje zdania ekspertów.

Jako pierwszy mówca zabrał głos reprezentant 
Związku stowarzyszeń przemysłowych we Lwowie 
p. Oh l y ,  który przytoczy wszy rezolucyę wiecu rę­
kodzielników, oświadczył się za przymusem za­
bezpieczenia dla samoistnych majstrów, płacących 
podatek zarobkowy według IV. klasy. Organizacya 
winna być zdecentralizowana, a gendy ubezpie­
czenia na starość i niezdolność jlo pracy poruczone 
zakładowi ubezp. robotników od wypadków.

Po nim zabierali głos rozmaici reprezentanci, 
między nimi delegat krakowskiej Izby handlowej 
dr. B e r e ś  zaznaczył, że podobna ankieta będzie 
urządzona również w okręgu krakowskiej Izby.

W dalszym ciągu przystąpiono do drugiego 
punktu ankiety w kwestyi:' czy ubezpieczenie na 
starość i niezdolność do pracy ma być zcentrali 
zowane w Wiedniu, czy ukrajowieniu, względnie 
przydzielone Zakładowi ubezpieczenie na najniż­
szym szczeblu organizacyi, to jest w powiatach 
(biura powiatowe, Kasy chorych, korporacye).

W kwestyach tych zabierali głos p p : Nacher, 
Ohly, poseł Buzek, Elters, poseł Hudec, dr. Sa- 
wczyński, dr. Decker, dr. Przygodzki i Bezen.

Po wyczerpaniu dyskusyi zamknięto obrady 
ankiety. A. S.

Z a p r o s z e n ie  d o  l a s e r o w a n ia ,
P o n ie w a ż  m a m y  z a m ia r  w y d a ć  z o k a z y i 

n a d c h o d z ą c y c h  Ś w ią t B o że g o  N a ro d z e n ia  p i ­
sm o nasze w  zn a czn ie  p o w ię k s z o n e j o b ję to ś c i 
i  n a k ła d z ie , p rz e to  u p ra sza m y , a b y  S zan. f irm y ,  
k tó re  z e c h c ia ły b y  się  in s e ro w a ć  w  ty m  ś w ią te ­
czn ym  n u m e rze , z g ła s z a ły  s w o je  o g ło sze n ia  
w  A d m in is t ra c y i n a sze go  p is m a  (u l. ś v. K rz y ­
ża  7) o d  g o d z in y  9 12 w  p o łu d n ie  i od  g o ­
d z in y  3 — 6 w ie c z ó r.

Wydawnictwo 
„ Tygodnika M ieszczańskiego “.
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Wyłącznie prawdziwe szlachetne
:: kamienie w  oprawie ::

F e rd y n a n d  H ofm ann
K r a k w *  S u k  S enn ie®  L , ST.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  8 grudnia 1912.

Ogólne zgromadzenie 
rękodzielników krakowskich,

W nadchodzący poniedziałek t. j. w dniu 9. gru 
dnia b. r. odbędzie się w  sa li Klubu rękodzielniczn- 
mieszczańskiego (ul. św. Krzyża I. 7.) ogólne zgro­
madzenie rękodzielników krakowskich. N i porządku 
dziennym sprawa sprowadzania do kra ju  w yr, bów 
i tow arów  zagranicznych.

Rękodzielnicy, k tó rych  ta  sprawa w  wysokim 
dotyczy stopniu, powinni się zjaw ić jaknajliczniej, 
ażeby w  tych ciężkich czasach i utrudnionej nie 
zmiernie sytuacyi kredytowej i finansowej, zapro te­
stować energicznie przeciwko postępowaniu tych je ­
dnostek w  naszem mieście, k tóre z pominięciem tu 
tejszych rękodzielników i przemysłowców nie wahają 
się oddawać robót w  swoich przedsiębiorstwach 
wrogim  nam na-odowo czynnikom.

Komitet urządzający to zgromadzenie, sądzi ż? ta k i 
zb iorowy p ro test mieszczaństwa krakowskiego prze­
ciwko pokrzywdzeniu polskiego rękodzielnika i prze­
mysłowca skłoni te jednostki do opamiętania i zwró 
csnia z błędnej i narodowo.szkodliwej drogi.

Początek zgromadzenia o godzinie 7. wieczór.

W ieczór listopadowy w  Klubie rękodzielniczo 
mieszczańskim. Ku uczczeniu pamięci powstania li­
stopadowego, urządza Klub rękodzielniczo-mieszczań- 
ski uroczysty wieczór w niedzielę dnia 8 grudnia 
b. r. we własnej sali przy ul. św. Krzyża 1. 7. W  wie­
czorze wezmą udział wybitne siły artystyczne, a mia­
nowicie z pań: Freegowa, Stanisławowa Bursowa, Ra- 
kiszówna, Maryla Kowalska, Łątkówna i Hellerówna, 
z patiów: prof. dr. Tadeusz Grabowski, prof. Bursa, 
Jan Kuliński, Stanisław Plutyński, Doełli i Ludwik 
Grudziński.

Wstęp na wieczór wolny. Członkom Klubu przy­
sługuje prawo wprowadzania gości. Początek .o go­
dzinie 7 wieczór.

Ostrzeżenie. W  tym tygodniu pojawiło się w pis­
mach krajowych i na afiszach miast galicyjskich na­
stępujące obwieszczenie:

Niesumienni spekulanci, których w żadnem spo­
łeczeństwie nie brak, postanowili wyzyskać położenie 
obecne dla swoich oszukańczych celów. — Rozsze­
rzając kłamliwe i zmyślone wiadomości, popchnęli 
szersze a łatwowierne nieraz warstwy ludności do 
podejmowania z kas oszczędności złożonej tam go­
tówki, a korzystając z popłochu, wykupywali nieraz 
książeczki wkładkowe kas oszczędności poniżej ich 
wartości.

W ostatnich dniach zaczęli spekulanci, ci głosić, 
że w razie wojny pieniądze papierowe nie będą miały 
wartości, lecz tylko moneta srebrna lub złota i pod 
wpływem wywołanego tem przestrachu, zaczęli wy­
mieniać pieniądze papierowe na znacznie niższe kwoty 
w monecie brzęczącej. Zbyt wiele biednych ludzi 
ciężko zapracowany grosz wskutek tego straciło.

Obowiązkiem jest moim ostrzedz ludność, aby 
nie szła na lep takich, dla oszukańczych celów roz­
siewanych pogłosek i nie narażała się na wyzysk ze 
strony niesumiennych spekulantów.

Władze otrzymały polecenie, ażeby z całą suro­
wością śledziły ludzi, rozsiewających kłamliwe i nie­
pokojące wieści i wyzyskujących oszukańczo ludność 
i ażeby odstawiały ich bezzwłocznie sądom do uka­
rania. Namiestnik, Bobrzyński.

Wiać rękodzielników, kupców 1 przemysłowców 
w  Przemyślu. W  dniu 1. grudnia b. r. odbył się 
w Przemyślu ogólny wiec kupców, rękodzielników i 
przemysłowców w sprawie ograniczenia kredytu, dzia­
łalności instytucyj finansowych i opłat podatkowych. 
Uchwalono rezolucye analogiczne do rezolucyj wiecu 
krakowskiego, zainicyowanego przez Klub rękodziel- 
niczo-mieszcza ński,

Inicyatorom należą się słowa uznania za urzą­
dzenie wiecu. Im głośniej i częściej podnosić się będą 
skargi w kraju, rzeczowo umotywowane, o obecnym 
smutnym stanie handlu i przemysłu, tem rychlej zro­
zumieją wreszcie czynniki miarodajne, że zło docho­
dzi do zenitu i jeżeli państwo nie przyjdzie z pomocą, 
wówczas przedewszystkiem ono samo poniesie straty. 
Zrujnowani bowiem kupcy, przemysłowcy i rękodziel­
nicy nie będą w stanie opłacać podatków, a tem sa­
mem uszczuplą się i dochody państwa.

Do Rękodzielników i Przemysłowców. Rękodziel­
nicy i Przemysłowcy, którży mają niewyrówoane ra-
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ćhunki za dostarczone roboty dla c. lc. rządu, po­
winni je złożyć najpóźniej w poniedziałek (9 grudnia 
b. r.) do godz. 3-ciej popołudniu na ręce sekretarza 
Izby handlowej Dra Benisa, który wyjeżdża wraz 
z prezydyum Izby do Wiednia, aby tam przyspieszyć 
wyrównanie tych pretensyi.

Wieczór listopadowy urządzony w ubiegłą nie­
dzielę przez IX. Koło T. S. L. im. Królowej Jadwigi 
w pięknie odnowionej sali Stow. Robotniczych przy 
ul. św. Tomasza, zgromadził bardzo liczną publiczność 
ze sfer mieszczańskich. Wieczór rozpoczęto wygło­
szeniem starannie opracowanego odczytu przez p. Wą- 
gla, poczem na estradę wstąpił młody utalentowany 
śpiewak p. Stanisław P l u t y ń s k i ,  uczeń zaszczytnie 
znanegp w mieście prof. śpiewu p. Stanisława Bu r s y .  
Lirycznym doskonale wyszkolonym głosem odśpie­
wał p. Plutyński aryę z śp. Żeleńskiego '»Konrad 
Walłenrod« a następnie prześliczny »Polones« Ko­
morowskiego, zbierając rzęsiste oklaski. Drugą solistką 
tego ze wszech miar udatnego i miłego wieczoru była 
piękne nadzieje rokująca śpiewaczka p. Wanda Ł ą t ­
k ó w n a  (również uczenica prof. St. Bursy), której 
przepiękne wykonanie pieśni Niewiadomskidgo »W  bia­
łym dworku« oraz Żeleńskiego »Czarna sukienka* 
jak niemniej pieśni nad program zjednało burze okla­
sków. P. Łątkówna, posiada poza pełną wiośniannego 
wdzięku urodą, materyał głosowy pierwszorzędny, 
urobiony w doskonałej kulturze, dzięki czemu, głos 
młodej śpiewaczki ujmuje pięknym tonem, świeżością 
dźwięku i zaletami poważnych zdobyczy technicznych. 
P. Łatkówna frazuje poprawnie, deklamuje z uczuciem.

Część muzyczną wieczoru zakończono artyśtycz- 
nem odśpiewaniem kwartetów mieszanych, w których 
wykonaniu wzięli udział pp.: W. Łątkówna, Br. Hel- 
lerówna, D o e l i i  oraz prof. B u r s a  — zbierając 
rzęsiste dowody uznania. Deklamacya spoczywała 
w ręku pny N i e p i e l s k i e j ,  która wygłosiła ją 
z przejęciem.'Wieczór zakończono poprawnem ode­
graniem utworu dramatycznego A. Urbańskiego »Na 
poddaszu«, w którem poprawnie oddali swe role pny 
Buczyńska, Niepielska, Eminowicz i Hoffmann. Ogólne 
wrażenie wieczoru, po którem odbyło się zebranie 
towarzyskie, było dodatnie. K raj.

1863—1913. Sekcya literacka Komitetu dla ob­
chodu pięćdziesiątej rocznicy powstania r. 1863/4 
odbyła w tych dniach posiedzenie dla obrad nad wy­
nikiem oceny nadesłanych na konkurs utworów dra­
matycznych. Posiedzenie odbyło się w komplecie, 
wzmocnionym przez współudział panów i pań, za­
proszonych na sędziów.

Nadesłano ogółem na konkurs 55 utworów dra­
matycznych.

Starano się, ażeby każda sztuka była przez dwu 
recenzentów odczytaną i ocenioną. Na podstawie jed­
nomyślnej uchwały, powziętej na wspólnem posie­
dzeniu ogółu sędziów uznano, iż żadna z nadesłanych 
na konkurs sztuk nie jest tak świetną, ażeby wyklu­
czała wszystkie inne od nagrody wspólnej. Wskutek 
tego uchwalono kwotę 1.500 koron, wyznaczoną do 
rozporządzenia sekcyi literackiej przez ogólny komitet 
obchodu pięćdziesiątej rocznicy powstania r. 1863 na 
konkurs dramatyczny, rozdzielić na trzy nagrody: 
koron 800, 500 i 200. Przy przyznawaniu nagród 
będą decydowały przedewszystkiem i bezwarunkowo 
względy na literacką wartość, jakoteż zalety sceniczne 
danego utworu, z szczególną także uwagą na to, o ile 
pomiędzy nadesłanymi utworami mogłyby się znaleść 
sztuki patryotyczne, odpowiednie do grania na sce­
nach włościańskich i amatorskich wogóle. To sta­
nowi bowiem główny cel konkursu. Wynagrodzone 
sztuki pozostają własnością autora, a dyrekcya teatru 
lwowskiego oświadczyła, iż gotowa nabyć od autorów 
prawo przedstawiania trzech utworów, o ile znajdą 
się pomiędzy nimi sztuki, odpowiednie dla tutejszej 
sceny.

W  sprawozdaniu o wynikach konkursu postano­
wiono także zwrócić uwagę na takie sztuki — jakich 
jest kilka pomiędzy nadesłanymi na konkurs, które 
wprawdzie nie odpowiadają warunkom konkursu, ale 
byłyby odpowiednie n. p. do grania przez młodzież 
szkolną dla pensyonatów dla dziewcząt i t. p.

Komitetowi, który ma ostatecznie przygotować 
wnioski co do premiowania najcelniejszych utworów, 
przekazano do wspólnego czytania 12 utworów.

Na podstawie sprawozdania tego ściślejszego ko­
mitetu sędziów będzie dokonanem przyznanie nagród.

Wielka manifestacya nrrodowa w Przemyślu 
W  ubiegły wtorek odbyła się - w Przemyślu wielka 
manifestacya młodzieży niepodległościowej wszystkich 
sfer i zawodów. Tłumy, zebrane w liczbie kilku ty­
sięcy na Rynku, zaintonowały chorał, poczem prze­
mawiało kilku wowców, którzy gwałtownie przema­
wiali przeciw caratowi. Mowy przerywano okrzykami: 
Precz z caratem!

Na wezwanie naczelnika Sokoła p. Złotnickiego 
zebrani p o p r z y s i ę g l i  u r o c z y ś c i e  w a l c z y ć  
z a  w o l n o ś ć  P o l s k i .  Po przemowach zebrani od­
śpiewali »Jeszcze Polska« i »Gdy naród do boju«, 
poczem się rozeszli.

jest najdoskonalszym instru­
mentem doby współczesnej. 
Gra bez zmiany igły, wiecznym 
szafirem, n ie  n i s z c z ą c  płyt, 
które grają zawsze równie 

głośno i czysto, jak orkiestra, a śpiewają 
i mówią, jak żywy człowiek. Doskonale gra 
do tańca. Kto się chce dobrze zabawić po ­

winien bez zwłoki nabyć Pathefon.
Cenniki darmo i offłatnie.
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Wielki skład  posadzek  dębow ych, deszczćłko- 
wych i tafiow ych z dębiny  sław ońskiej.

Zamówienia wykonuje się dobrze, rychło i tanio.
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Licznie skonsygnowana policya usiłowała zebra 
nych rozprószyć, odezwały się jeknalc tak groźne 
głosy, że musiała ustąpić.

Bankructwa galicyjskie. Celem wspólnego od­
parcia ogólnikowych zarzutów, skierowanych prze­
ciwko kupiectwu galicyjskiemu na konferencyi wie­
deńskiej Izby handlowej, zamierza prezydyum Izby 
handlowej i przemysłowej w Krakowie zaprosić pre- 
zydya wszystkich trzech Izb galicyjskich oraz Cen­
tralnego Związku fabrycznego na wspólną konferencyę 
do Krakowa.

Bawiący chwilowo we Wiedniu sekretarz kra­
kowskiej Izby handlowej Dr. Benis porozumieć się 
ma w tym względzie z reprezentantami tych czynni­
ków, biorącymi udział w posiedzeniu Rady kolejowej.

Walne Zgromadzenie T-w a »Esperanto« w  K ra­
kowie, odbyte w niedzielę dnia 1. b. m. pod prze­
wodnictwem prof. 0. Bujwida, stwierdziło ciągły rozwój 
idei języka wszechświatowego Esperanto na ziemiach 
polskich. Liczba członków T-wa wzrosła w ubiegłym 
roku o przeszło 50 członków; wzrasta także ilość 
grup prowincyonalnych. Dla tych postanowiono jeszcze 
przed rokiem we Lwowie na zjeździe esperantystów 
galicyjskich, zawiązać »Ligę polskich esperantystów* 
na wzór istniejących zagranicą esperanckich związków 
narodowych. Wypracowaniem statutu zajmuje się 
osobny Komitet.

Wybory do nowego wydziału Tow. dały nastę­
pujący rezultat: prezes: prof. O. Bujwid, wiceprezes: 
St. Rudnicki, sekretarka: G. Morgensternówna, skarbnik: 
Wł. Grabowski, bibliotekarz: L. Kronenberg; prócz 
tego pp.: Dr. Maks. Blasberg, A. Czubryński, J. Mędr- 
kiewicz, F. Stradiot. W  skład Komisyi rewizyjnej 
weszli: pp.: F. Gandido, M. Piotrowski, K. Zającz­
kowski.

Po walnem Zgromadzeniu zdał Dr. Rosenstock 
sprawę z odbytego w Krakowie kongresu esperan­
tystów. Na wniosek prezydyum walne zgromadzenie 
uchwaliło wyrazić podziękowanie tym wszystkim in- 
stytucyom, które przyczyniły się moralnie, czy ma- 
teryalnie, do uświetlenia kongresu a w szczególności: 
Prezydyum miast Krakowa i Wieliczki, Izbie handlo­
wej i przemysłowej w Krakowie, Kongregacyi kupiec­
kiej, Dyrekcyi Akademii handlowej, Dyrekcyi kolei 
państwowych i Naczelnictwu stacyi w Krakowie, 
Gronu profesorskiemu Tow. muzycznego. Związkowi 
artystów, Zarządowi salin wielickich, Kraj. Związkowi 
turystycznemu, Komitetowi obywatelskiemu w Zako­
panem, prasie krakowskiej i wreszcie posłowi do 
Rady państwa Drowi Lisiewiczowi za wydatną pomoc 
wobec władz wiedeńskich.

Z innych wniosków przekazano Wydziałowi do 
wniesienia pisma do Rady m. Krakowa w sprawie 
nadania — śladem innych miast Europy (Tarragona, 
Sabadeli) — jednej z nowo powstałych ulic nazwy 
Dra Zamenhofa.

Przywóz drobiu do Krakowa z K ró lestwa Polsk
Wśród wielu zarządzeń, które mogłyby przy­
czynić się do obniżenia cen artykułów spożywczych, 
postawić należy na pierwszem miejscu ułatwienia 
w przywozie drobiu żywego z Królestwa. Drób ten 
znacznie od naszego tańszy, mógłby drogą na Kocmy­
rzów wprost dochodzić do rzeźni krakowskiej, wypo­
sażonej we wszystkie nowożytne urządzenia wetery­
naryjne. Dotąd jednak rząd nie chce zgodzić się na 
ten dowóz, mimo, iż bardzo znaczne transporty ży­
wych gęsi, nawet przez nasze terytoryum, idą na Śląsk 
pruski, do Berlina i t. d.

Magistrat miasta Krakowa odniósł się do namie­
stnictwa o zezwolenie na przywóz drobiu. Warunki 
jednak, od których import ten uczyniono zawisłym, 
uniemożliwiłyby cały proceder. Władze weterynaryj- 
skie zażądały bowiem zbudowania na Grzegórzkach 
specyalnych magazynów na drób oraz osobnej rzeźni 
i odrębnych lokali dla hurtownej i częściowej sprze­
daży drobiu bitego. Nadto wymaga rząd podwójnej 
kontroli weterynaryjskiej w stacyi granicznej oraz 
w stacyi odbiorczej.

Miasto Kraków, które bardzo znacznym kosztem 
wyposażyło znakomicie targowicę i rzeźnię miejską, 
powinno z całym naciskiem domagać się odstąpienia 
od tych uciążliwych warunków. W  tym kierunku po­
wzięła też Izba handlowa jednomyślną uchwałę oraz 
postanowiła porozumieć się z miastem, celem wdro­
żenia wspólnej akcyi u namiestnictwa.

Teatr „A p o llo " (Kraków, Zielona, 17). Od 1— 16 
grudnia b. r. codziennie wieczorem o godz. 9 feno­
menalny i dotąd nigdzie w Krakowie niewidziany 
program: Niezwykłe The Onras, jedyni akrobaci
ręczni. — Wiktor Wolski, piosenkarz kabaretów li- 
ter.-artyst. — Obrazy z nocnego życia paryskiego. — 
Z teatru »Empire« w Londynie Effri-Off Ney. — 
Osterna Barańska, polska pieśniarka. — Dixi Davis 
& Jambo, niezrównany duet murzyński.

O godzinie 11 kabaret w małej sali.
Z tea tru  Nowości. W  poniedziałek rozpoczyna 

się nowy program, w którym weźmie udział kilka 
znakomitych numerów. Z pomiędzy nich wyróżniają
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ojciech Gigoń
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Artystyczny Zakład Galanteryjno-introligatorski
w Krakowie, dawniej ul. Mikołajska L. 6. obecnie ul. Bracka L. 13

Wszelkie wyroby w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wy­
konywa jak najstaranniej, po cenach umiarkowanych-

Specyalność firm y: oprawy ozdobne. — -  —

się znakomici gimnastycy na zeku Les Arturos, nadto 
fenomenalny akt balansowania Ritley oraz nadzwy­
czajna trupa The Four Miradors, która wykona p la­
styczne pozy z czasów greckich. W  kabarecie wystąpi 
z zupełnie nowym repertuarem p. Czesław Kaden, 
znakomity humorysta z warszawskiego »Momusa«. 
Przepiękna operetka »Lolotta« pozostała nadal pro­
longowana.

Wyścigi konne w Krakowie W  dniu 30-go listo­
pada b. r. odbyły się posiedzenia członków komisyj 
programowych Towarzystwa międzynarodowego oraz 
Galicyjskiego Klubu Jazdy Panów w Krakowie. W  pro- 
pozycyach wyścigowych na rok przyszły (1913) przed­
sięwzięto dość dużo zmian zmierzających nietylko do 
podniesienia krajowej hodowli koni, ale także do obu­
dzenia w ogólności większego zainteresowania się 
wyścigami sfer sportowych. Jako stanowcze terminy 
uchwalono dnie 22, 24, 26, 28 i 29 go czerwca 1913, 
obejmujące dwie niedziele.

W  połowie m aja r. n. odbędzie się X I. Konkurs 
hipiczny, połączony z wyścigiem myśliwskim i kon­
kursem »Skoku na wysokość«.

S p r a w y  z a w o d o w e .
S t y p e n d y a  i p o ż y c z k i .

Ordynat Czarkowski-Golejewski nadał z fun­
dacyi ś. p. Maryi Pelicyi z hr. Golejewskich Czar 
towskiej następujące stypendya i bezprocentowe 
pożyczki :

1. Stypendya krajowe 600 koron a) Surówce 
Mikołajowi, uczniowi szkoły ślusarskiej w Tarno­
polu ; b) Żurkowi Józefowi, uczniowi stolarskiemu 
w Oświęcimiu, Michałowi Biłousowi, stolarzowi 
z Ihrowicy i Janowi Dąbrowskiemu, stolarzowi 
w Zakopanem.

2. Stypendya celem kształcenia się za granicą 
po 600 kor.: a) Schneiderowi Romanowi, czeladni­
kowi stolarskiemu w Zakopanem ; b) Sukiennikowi 
Stefanowi, czeladnikowi stolarskiemu w Brzesku ;
c) Krzyckiemu Janowi, czeladnikowi ślusarskiemu 
we Lwowie ; d) Opalińskiemu Bronisławowi, cze­
ladnikowi ślusarskiemu w Krakowie.

3. Pożyczki bezprocentowe po 3000 koron :
a) Jagnibwski :mu Janowi, bronzownikowi we Lwo­
wie; b) Laszkiewiczowi Tadeuszów', szklarzowi 
w Krakowie; c) Lubertowiczowi Władysławowi, 
stolarzowi w Nowym Targu.

4. Pożyczkę bezprocentową 2500 koron Cho­
jnickiemu Edmundowi, stolarzowi w Kołomyi.

5. Pożyczki bezprocentowe po 2000 koron Zy 
gmuntowi Zajączkowskiemu, ślusarzowi we Lwo­
wie i Kazimierzowi Gąsiorowskiemu, rymarzowi 
we Lwowie.

K o n k u r s .

Z fundacyi im. dr. Emila Byka zatwierdzonej 
reskryptem c. k. Namiestnictwa z 16. października 
1912 r. L. XIII. b. 648 2 rozpisuje się niniejszem 
konkurs na 2 stypendya po 240 kor. rocznie dla 
uczniów wyznania mojżeszowego, uczęszczających 
do szkół przemysłowych, czy to rządowych lub 
krajowych we Lwowie, w Galicyi lub po za kra­
jem, lub do szkół przemysłowych zawodowych 
w kraju lub za granicą.

Kandydaci muszą przynależeć do gminy wy­
znaniowej izrael. we Lwowie lub Tarnopolu.

Pierwszeństwo przy uzyskaniu stypendyum 
mają wychowankowie Zakładu sierót izrael. we 
Lwowie.

Kandydaci ubiegający się o stypendyum winni 
wykazać :

1. wyznanie mojżeszowe,
2. ubóstwo, względnie niemożność utrzymywa­

nia się,
3. przynależność do Gminy wyznania izrael. 

we Lwowie względnie Tarnopolu,
4. moralne i nienaganne zachowanie się,
5. uczęszczanie do szkoły przemysłowej lub 

zawodowej i dobry postęp w nauce.
Stypendyum zostanie przyznane uczniom z re­

guły na przeciąg 1 roku pod warunkiem, że t ik

pod względem postępów w nauce jakoteż zacho­
wania się odpowiedzą wszelkim wymaganiom aktu 
fundacyjnego.

Nadane kandydatowi stypendyum może być 
przedłużone na czas dfuższv, najdłużej na 3 lata.

Podania nieostemplowane zaopatrzone w po 
wyższe dowody wnosić należy do kancelaryi Gmi­
ny wyznaniowej izrael. we Lwowie, najpóźniej do 
15. grudnia 1912 r.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .
B u d o w a  k a n a ł u  g a l i c y j s k i e g o .

W sprawie budowy dróg wodnych w naszym 
kraju pozostaje do przeprowadzenia:

Przy kanale O d r a  — W i s ł a :  rozdanie budo-
kanału Zator—Sam- 
reambulacya polity- 
budowę, wykupno 

przestrzeni od Sam- 
zatwierdzenie trasy,

wy na I i II losie przestrzeni 
borek od Zatora do Kosowy; 
czna, wydanie konsensu na 
gruntów i rozdanie robót na 
borka do Krakowa; wreszcie 
reambulacya polityczna, wydanie konsensu na bu­
dowę i rozdanie robót na przestrzeni kanału od 
granicy śląskiej w Kaniowie Wielkim do Zatora

Przy kanale W i s ł a - D n i e s t r przedewszyst- 
kiein opracowanie projektu technicznego i przy­
gotowanie budowy. Nadto zalega jeszcze rozdanie 
robót przy kanalizacyi Wisły poniżej mostu kolei 
Karola Ludwika, wraz z budową jazu na Wiśle 
i kanału lateralnego ze śluzą komorową w Dąbiu.

Wobec tego stanu rzeczy postanowił Wydział 
krajowy przedstawić Sejmowi wnioski na uchwa­
lenie rezolucyj, wzywających rząd:

a) ażeby bezwłocznie zarządził opracowanie 
szczegółowego projektu kanału spławnego W i - 
s ł a  — D n i e s t r  z odgałęzieniem od Sądowej 
Wiszni do Lwowa, w którym to projekcie ma byc 
przewidziana kanalizacya Dniestru od Rozwadowa 
w dół, zamiast budowy kanału lateralnego;

b) ażeby bezzwłocznie rozdał roboty na I i II 
losie przestrzeni kanału od Z a t o r a  do K o s o w y ,  
tudzież przy kanalizacyi Wisły poniżej mostu kolei 
Karola Ludwika, wraz z budową jazu na Wiśle 
i kanału lateralnego w Dąbiu;

c) ażeby zarządził przeprowadzenie reambula- 
cyi politycznej i wykupno gruntów dla przestrzeni 
kanału od S a m b o r k a  do K r a k o w a  i od  
Z a t o r a  do g r a n i c y  ś l ą s k i e j  w K a n i o ­
w i e  W i e l k i m ,  a następnie rozpisał rozprawę 
ofertową na oddanie budowy w tych przestrze 
niach;

d) ażeby w noweli do ustawy kanałowej z r. 
1901 wprowadził zmianę w tym kierunku, iżby 
budowa kanału galicyjskiego, w myśl ustępu dru­
giego § 6. obowiązującej ustawy, w ciągu lat 
dwudziestu mogła być ukończoną.

Z powodu ostatniej rezolucyi Wydział krajowy 
zaznacza, iż wniesiona przez rząd nowela do usta­
wy kanałowej jest niekorzystną, gdyż odracza 
budowę kanału D u n a j  — O d r a  na czaś nieo 
kreślony, wskutek czego posłowie trzech krajów 
interesowanych: Austryi Dolnej, Moi-awy i Śląska 
nie mogą przyjąć tego projektu; następnie nowela 
przedłuża znacznie okres budowy dróg wodnych. 
Według zdania ekspertyzy, budowa kanału Dunaj— 
Odra nie powinna trwać dłużej aniżeli lat 8, zaś 
kanału galicyjskiego lat 10; według zaś nowego 
projektu budowa mogłaby być ukończoną z a l e ­
d w i e  w 50 l a t a c h .

Wreszcie zmienia nowrela sposób u'szczenia 
12 i pół proc. datków kraju, unormowany ustawą 
z roku 1901, któryby obciążył znacznie finanse 
krajów.

Ogłoszenie sprzedaży. Rząd krajowy dla Bośni 
i Hercegowiny w Sarajewie ogłasza rozprawę ofer­
tową na sprzedaż większych ilości użytkowego 
i opałowego drzewa jodłowego, świerkowego i so­
snowego oraz użytkowego i opałowego drzewa b u ­
kowego. Oferty wnieść należy przed dniem 2 maja 
1913 r.

Międzynarodowa w ys tiw a  rolnicza odbędzie się 
w Hadze we wrześniu 1913 r.

W ystawa dla przemysłu papierowego połączona 
z Wystawą dja przemysłu księgarskiego i introli­
gatorskiego odbędzie się w Bedinie w czasie od 
3 do 14 maja 1913 r

Bliższych informacyi zasięgnąć można zą p o ­
średnictwem Izby handlowej i przemysłowej w Kra­
kowie.

Dziesięsmiecie Centralnego Banku czeskich kas. 
oszcz (Ustredni Banka). W roku 1902 rozpoczęto 
pierwsze prace przygotowawcze celem założenia 
Centrali kas oszczędności, tak, że z dniem 1. sier 
pnia 1903 pomieniony Bank rozpoczął jjjż swą 
działalność. Jako centrala całego szeregu kas roz­
winęła się w szybkiem tempie, czego najlepszym 
dowodem są niżej przytoczone cyfry :

1903 1908 1911
w  ty s ią c a c h  k o ro n

Kapitał i fundusze . . . 2.007 10.552 27.059
wkładki na książeczki 993 19 057 53 437
portfel wekslowy . . . 5.180 70.280 75.721
obligacye bankowe . . 152 46.106 48.702
czysty z y s k   33 672 1.526
dyw idenda........... 3°/o 5°/o 5%

Ogółem wynoszą wkładki ca. K 100,000.000, 
obrót roczny zaś przeszło 7 miliardów koron.

Centalny Bank czeskich kas oszczędności ze 
względu na rozgałęzienie swych interesów, poza­
kładał cały szereg zakładów filialnych a miano 
wicie : w Krakowie, Lwowie, Bielsku Białej, Wie­
dniu, Bernie, Luchaczowicach, Czerniowcach, Trye- 
ście, Piszczanach, Budapeszcie, New Yorku.

Najmłodszym jest oddział w Bielsku-Bfałej, 
który rozpoczął swą działalność z dniem 1. listo­
pada b. r.

Rozprawa ofertowa Zarząd salinarny w Wie 
liczce ogłasza rozprawę ofertową na dostawę ma- 
teryałów budowlanych, jakoto :

Grupa I. cegła,
. » Ib. » podwójnie prasowana, 

» IV. cement,
» V. piasek,
» VI. wapno niegaszone,
» VII. gips,
» VIII. wapno hydrauliczne.

Oferty wnieść należy do c. k. Zarządu salinar­
nego w Wiehczce, najpóźniej do 12. grudnia 1912.

Bliższych informacyi udziela Izba handlowa 
w Krakowie.

Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie 
sprzeda w drodze p blicznego przetargu nagroma­
dzone w magazynie materyałowym w Stanisławo­
wie stare materyały,.a mianowicie: starą żelazną 
blachę, stare niespalone żalazo, stare stalowe obrę 
cze z kół, odpadki metalowe itp.

Oferty wnieść należy przed dniem 15. grudnia 
1912 roku.

Ogłoszenie dostawy. C. k. Zarząd salinarny 
w Wieliczce ogłasza rozprawę ofertową na dosta­
wę drzewa budowlanego i materyałów tartych, a to: 
drzewa opałowego, budowlanego okrągłego, budo 
wlanego ciosanego, desek i łat.

Oferty wnieść należy do Prezydyum c. k. kra­
jowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie najpóźniej do 
dnia 9. grudnia 191.2 r.

Zarząd c. i k. szpitala garnizonowego Nr. 3. 
w Przemyślu rozpisuje rozprawę ofertową na do­
stawę mięsa, pieczywa, napojów itp. w czasie od
1. stycznia do 31. grudnia 1913 roku.

Oferty wnieść należy przed dniem 11. grudnia 
1912 r.

Bliższych informacyi udziela Izba handlowa 
i ptzemysło a w Krakowie.

Upsdłośsi w  Rumunii. W biurze Izby handlo­
wej w Krakowie przeglądnąć mogą interesowani 
listę firm rumuńskich, które zgłosiły upadłość, wzglę­
dnie znajdują się w trudnem położeniu finansowem.

Wszystkich Przyjaciół naszego oisma prosimy, 
aby w lokalach publicznych, r e s t a u r a c y a c h ,  
kawiarniach i mleczarniach żądali „ T y g o d n i k a  
m i e s z c z a ń s k i e g  o“.

FILIA 0. SC. UPRZYWIL.
GALICYJSKIEGO AKCYJNEGO

inol IG

otworzyła przy rogatce warszawskiej

S K Ł A D  W Ę G L A
k r a j o w e g o  i g ó r n o ś l ą s k i e g o ,  

D R Z E W A  O P A Ł O W E G O  I W A P N A

Konsumentom miejscowym odsyła się 

węgiel i drzewo do mieszkania. :'

Wyłączna detailiczna sprzedaż węgla 
: z kopalni „KMITA TENCZYNEK" :
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w  K r a k o w i e ,  R y n e k  17.

kupu je  i s p r z e d a j e  p a p ie r y  w a r to ś c io w e ,  j a k :  losy,  renty,  l isty z a s t a w n e ,  a k c y e  
ob l igacye .  Mc ne ty  z a g ra n ic z ne ,  m arki ,  f ranki ,  rub le ,  dol ary.  Z a ł a t w i a  w sz e lk ie go  r o d z a j  u 

i n t e r e s a  b a n k o w e .
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe i zagraniczne. Przyjmuje 

wkładki na książeczki wkładkowe K 5000 wypłaca dziennie bez wypowiedzenia.
■ . . ii— P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u sz ó w .

C Z Y T E L N I A  K L U B U

rękodzielniczo-mieszczańskiep
d l a  u ż y t k u  C z ł o n k ó w  k l u b u  i i c h  r o ­
d z i n  o t w a r t a  j e s t  o d  g o d z i n y  9 — 12 p r z e d  
p o ł u d .  i o d  2 — 10 w i e c z ó r .  W  C z y t e l n i  
z n a j d u j ą  s i ę  c z a s o p i s m a  p o l i t y c z n e ,  e k o ­
n o m i c z n e  i z a w o d o w e ,  k r a j o w e  i p o z a -  
k r a j o w e  o g ó ł e m  8 4  r ó ż n y c h  w y d a w n i c t w .  
D o  k o r z y s t a n i a  z  C z y t e l n i  z a p r a s z a

W ydział Klubu.

W  2 D O  3 M IE S IĘ C Y
p rz y g o to w u je  k ażd eg o  do e g z a m in ó w  p ry w a tn y c h  z b u ­
ch a lte ry i k u p ie ck ie j p o je d . i  p o d w ó jn e j, ra c h u n k ó w  k u ­
p ieck ich , s ten o grafii, n a u k i o h a n d lu  i k o re sp o n d e n cy i 
h an d l., s k ła d a n y c h  w  c. k . A k a d e m ii h a n d l. w  K ra k o w ie .

BIURO BUCHALTERYJNE

—  H E R M E S "  =
właściciel: J. PILCH i SKA

w Krakowie, Rynek Kleparski L.
(róg ulicy św. Filipa)

16

i

k tó re r  ę  c z y  z a  su m ien n e  p rz y g o to w a n ie  i  d o b ry  w y n ik . 
S p e c y a ln o ść  b u c h a lte ry a  b a n k o w a . O so b y  z p ro w in c y i 
p rz y g o to w u je  w  d rod ze k o re sp o n d e n c y jn e j w ła s n ą  m e­
tod ą. P ro w a d z i i  z a k ła d a  k się g i w e  w s z e lk ic h  p rz e d s ię ­
b io rs tw a c h  w  s w o je m  b iu rze  lu b  też n a  m ie js c u  z a  m a łą  
o p ła tą . S p o rz ą d z a  i s p r a w ia  b ila n se  rę c z ą c  z a  d y sk re c y ę . 
D la  d o go d n o ści P . T . K lie n tó w  p ro w a d z i b iu ro  p isa n ia  
n a  m a sz y n a c h . G e n y  n i s k i e .  L ic z n e  lis ty  d zięk czyn n e 

i  p o le c a ją c e . —  D la  p a ń  oso b n e god zin y .

r iNiiniejs'em mam ziszczyt zawiadomić Szan ;w. ą P. T. Publi zność
że  ( tw o r z y łe m

.* Fabrykę wyrobów masarskich \
p o d  f irm ą :

Bracia Przyjemscy
p r z y  u i .  L u b o m i r s k i c h  I .  3 9 .

\

SKŁAD FABRYCZNY i SPRZEDAZ

ulica Wiślsa 6 .*.
Codziennie św ieża gorąca k ie łbasa  w  każdej porze fant 96 h a le rzy
Polecając się łaskawym względom nadmieniam, że oprócz dobo­
rowego gatunku moich towarów ceny tychże będą nsder przystępne

Kreślę się z głębokim szacunkiem
A P rzy j emski.

J

Rękodzielnicy!

„Tygodnik
Mieszczański"!

R ę k o d z i e l n i c y  i  P r z e m y s ł o w c y !

w p isu jc ie  s ię  liczn ie  w  p oczet cz ło n k ó w

K A S Y  R Ę K O D Z I E L N I C Z E J
Jest bow iem  naszym obowiązkiem  popierać 

własne instytucye finansowe.

T ak ie  poparcie zap ew n ia  „K asie ręk o d z ie l­
niczej" szyb k i i p om yśln y  rozw ój.

Zgłoszenia na członków przyjmuje się w  „Klubie 
rękodzielniczo - m ieszczańskim “ (ul. św. Krzyża 

I. 7.) w e środę i sobotę o godz. 8 wieczór.

Oszczędności przyjmuje się na

O j

I©
od dnia złożenia, tudzież udziela się pożyczek 

w ekslow ych na

5

7

11 01 
2 0

w lokalu Akc. Banku związkowego W iślna 4. 
Nr telefonu 1191.

Zwroty wypłaca się w  całości bez wypowiedzenia.

Pracownia bandaż M  Węgrzynowicz
t  . J ,  r * H ■ b W  K R A K O W IE

WYłą§Zi1l@ dla pan 8 dzieci G ro d z k a  9 -  -  G ro d z k a  9

PRI MUSY
org. szwedzkie

Nr. 30 0
Kor. 8'50 9-50

Nr. 1 
Kor. 10-30

KARNISZE
całe m osiężne  

długości 170 cm. Kor. 3 J60

poleca B. GRESCHLER, Kraków, Grodzka 43.

M A S Z Y N K I  D O  W L O S O W
z dwom a grzebieniam i

N r . 1 2  '

K o r . 3  80 4 80

MASZYNKI
do golenia

N r. 1  

2 o s trz a m i Kor. 1‘10 
N r. 2  

6 o s trz a m i Kor. 2 '3 0  

N r . 4 

6  o s trz a m i w  k a s e tc e  

Kor. 4 5 0

S K Ł A D  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H  I  S T A L O W Y C H
Cenniki illustr. darmo i opłatnie.

B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y
dla K rólestw a Galicyi i Lodom eryi z W ielkiem Księstwem Krakowskiem.

KRAKÓW,RYNEK 15. O D D Z I A Ł  T O W A R O W Y  TELEFON 92 i 2375.
Wyłączne zastępstwo sprzedaży WĘGLA 

z kopalń krajowych;

Wyłączne zastępstwo sprzedaży CEMENTU 
z fabryki Górka w  Sierszy;

■pk. Wyłączne zastępstwo sprzedaży S Z A M O T Y
z  p ie r w s z e j g a l. fa b r .  w y r ó b , k a m io n k o w y c h  i s z a m o to w y c h  w Skawinie.

\p
't?

Zastępstwo sprzedaży pierwszorzędnych marek W Ę G L A  
z kopalń górnośląskich.

poleca : W Ę G IE L  doborowej jakości, C E M E N T  oraz S Z A M O T Ę . - - ... .— —

W s z y s t k i c h

P r e n u m e r a t o r ó w
i

C z y t e l n i k ó w

p r o s i m y  o po p ie ra n ie

tych

=  FIRM =
któ re  s ię  w  n a s z e m  

P I Ś M IE  

O G Ł A S Z A J Ą .

Zak ład  pogrzebow y J. H o r a k
Telefon Nr. 248.

o d z n a c z o n y  2 o im  m ed a le m  i wieEhim k rz y ż e m .
= = = = = = =  Kraków, ul. Mikołajska L. 14. = = = = = Telefon Nr. 248

urządza pogrzeby do najwspanialszych, sprowadza i wy 
syła zwłoki, do wszystkich krajów Europy, posiada najwię­
kszy skład trumien metalowych, wyrób trumien dębowych 
i innych wybór w!eńcówi szarf etc., groby murowane 

na sprzedaż, przeprowadza ekshumacye itp 

Szybka rzetelna obsługa. Geny umiarkowane.
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□□□□□□□□□□□□□□□□□□□co □□□□□□□□□□

5PECYDLNY imm DLI fMŻU
ręcznego, w ibracyjnego, feosm ttyczm go  

i e iebtryzocyi 
S Ł U C H A C Z A  M E D Y C Y N Y

□□□□ □□□□□□□□□□ □□□□□□□□□□□

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

ODDD

□ □ □ □

Stanisławo HRUSZYŃSKIEBO
N BBU.TOIE, Ulica R9RMEŁICKfl L. 30 I. p.

□ □ □ a

□□aa

□□□□□□Lia uoPDO asinoa □□□□□□□□□□ □□□□□□□□ □□□□(□□
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B ędziny ordynocyjne od 3— B popołudniu

DŁ9 UBOGICH D9RM0
od godzimg B-łeJ do 7 -a ie j w t a o r a .
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N O W a k
(F ilia  Aleksandra Grabowskiego) 

K r a k ó w ,  u l .  M o g i l s k a  1. 6 .
poleca wądiiny z elektromotorowej fabryki Aleks 
Grabowskiego codzień świeże. — Nadto pieczywa 

i piwo butelkowe.
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: K ra k o w sk a  d r o ź d ź a r n i a :

B„ Drillera w Krakowie
wysyła codzień, świeże drożdże gwarantowane czyste, 
spirytusowe bez żadnych domieszek, do każdej stacyi 
kolejowej lub urzędu pocztowego, każdą ilość po 
nader umiarkowanych cenach, Obsługa rzetelna sta­
ranna i najskrupulatniejsza. Gwarantuje się za bar­
dzo trwałą,|§ i wysoką siłę fermentacyjną (popędową). 
Jedna próba przekona. Telefon Nr. 2011/11.

pierwszorzędny

Z a k ł a d  k r a w i e c k i
ANTONIEGO KADŁUCZKI

w Krakowie, ulica Grodzka L. 3 5 -

w y k o n u je  u b ra n ia  m ę sk ie  w e d łu g  n a jn o w s z e j m o d y  p o  cen ach  

u m ia rk o w a n y c h  z w ła s n e g o  lu b  p o w ie rz o n e g o  m a te ry a łu .

D om  kom isow y i spedycyjny
o r a z

=  Zakład przew ozu mebli =
p o d  f irm ą

L .  Z a w a d z k i  &  J .  B u l i c z
w  Krakowie, u l  B racka 5. Tel. 2460.

Wykonuje wszelkie spedycye kolejowe, oclenie prze­
syłek, przewozy mebli w mieście i na prowincyi pa­
tentowymi wozami, przyjmuje na przechowanie urzą­

dzenia domowe.
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KRAKOW SKA

F m  S Z C Z O T E K  I F E N D Z L 1
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Z w ie r z y n ie c ,  ul. K o ś c iu s z k i  L. 40.
Telefon Nr. 488.

J e d y n a  p o ls k a  fa b r y k a  w  A u s t r y i  w y r a b ia  i s p r z e d a je  w s z e lk ie  g a t u n ­
ki s z c z o te k  i p e n d z li. —  Na życzenie dostaw a do dom ów. —  S p r z e ­

d a ż  h u r to w n a  i d r o b ia z g o w a  p o  c e n a c h  fa b ry c z n y c h .
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Jedyna w kraju! Jedyna w k r a j u !
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WYŁĄCZNIE KOBIECA 
N O W O  O T W A E T A
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D R O O U E R Y A  I P E R F U M E R Y A
H e l e n y  S i k o r s k i e j  K r a k ó w ,  a l .  S z p i t a ln a  L .  19.

■poleca p a n io m  m iłu ją c y m  c z y s to ś ć  i p ię k n o ś ć , n a jp r z e d n ie js z e  a r t y k u ły  h y -  
g ie n ic z n e  ( o p a s k i ,  w k ła d k i , p a s y  b rz u sz n e )  w s z e lk ie  ś ro d k i k o s m e ty c z n e  w y ­
ro b u  w a r s z . ,  a n g . i p a r y s k ie g o  in s ty tu tu  p ię k n o ś c i . —  D o s k o n a łe  p e r fu m y  
o r y g . i n a  w a g ę ,  z n a k o m ite  ś ro d k i n a  w y p r y s k i ,  w ą g r y  i w y d e lik a tn ie n ie  c e ry , 

z p o r a d ą  fa c h o w ą  w o n n e  s o le  d o  k ą p ie li  i t. d.

SE it
f * s  

l  i »
3ro »-• D-

f i l
1 4 !
N "
? *0

Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c y i  z a ł a t w i a  s i ę  s u m i e n n i e  i  o d w r o t n i e .

E l e k t r o - m o t o r o w a

Fabryka wyrobów masarskich 
A N D R Z E J A  R Ó Ż Y C K I E G O

w  K r a k o w i e ,  u l .  S ł a w k o w s k a  L . 22 .

p o le c a :  z n a k o m i t e  szynk i  z m ło de j  t r z ody ,  w y b o r o w ą  m i e ­
sz an inę ,  s łon inę  i s m a l e c  polski .

— — ---------=—  W ysyłki uskutecznia odw rotnie. — = = = = = —

Amerykańskie
u r z ą d z e n i a  b i u r o w e  

marki „iIRBOR"
przewyższające co do jakości i przystęp­
nej ceny absolutnie każdy towar kon­
kurencyjny, dostarcza generalny zastępca 

na Galicyę:
K r a k ó w ,

y U d  y Fioryańska 47 . Tel. 1408

N o w o  o t w a r t y  w  K r a k o w i e

ul. Zwierzyniecka I. 34.

N A J T A Ń S Z Y  Z a k ł a d  P o g r z e b o w y
Urządza pogrzeby skromne i okazałe dla dorosłych i dla dzieci. 

Załatwia wszelkie formalności.

Posiada wielki wybór trumien. Nowe dekoracye. Karawany oszklone  
i zwykłe. — Ceny nizkie. — Własność Stow. „Kasy Pogrzebowej".

Członkiem Stow. może być każdy katolik. Wpisowe 1 kor. Wkładka
miesięczna 20 hal.

Bieliznę damską i męską, Rękawiczki, Krawaty, 
Skarpetki, Pończochy, Halki, Bluzki damskie, 
oraz kompletne W yprawy ślubn poleca po nader niskich cenach

Martinranriszeh
R y n e k  g ł .  6  —  ( S z a r a  k a m i e n i c a ) .

X X

Pracownia sukien
S M o  *. i  k o s t y u m ó w  d a m s k i c h  /
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iii. Eneliefca 14, II. iii

w yk on u je  w sz e lk ie  zam ów ię- C J  ^  
nia  z  w ła sn y ch  i p o w ierzo ­
nych  m aterya łów  po cenach  

p rzystęp n ych , 
k r ó j a n g ie lsk i i fra n c u s k i.

(NAUKA KROJU i SZYCIA)

X
Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Szczepan Rakisz. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


